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Dzisiaj w Poznaniu

XI Wojewódzka 
Konferencja

Sprawozdawczo- 
Wynorcza

PZPR
Dzisiaj rozpoczyna w 

‘Poznaniu obrady XI Woje- 
'woazka Konferencja Spra­
wozdawczo — Wyborcza 
Polskiej Zjednoczonej Par- 
itii Robotniczej, która doko 
;na oceny dorobku woje- 
. wodzkiej organizacji partyj 
<nej w ostatnich latach, u- 
* chwali program działania 
!na lata 1969-70 oraz wybie- 
j rze nowe władze (Komitet 
'Wojewódzki 1 Wojewódzką 
'Komisje Rewizyjną).
; W programie porządku 
dziennego konferencji prze­
widziano następujące punk 
ty;

1. Sprawozdanie Komite­
tu Wojewódzkiego PZPR 0- 
raz zadania instancji i or­
ganizacji partyjnych na la­
ta 1969 — 1970.

2. Sprawozdanie Woje­
wódzkiej Komisji Rewizyj­
nej.

3. Przyjęcie uchwały,
4. Wybory Komitetu Wo­

jewódzkiego PZPR i Woje­
wódzkiej Komisji Rewizyj­
nej.

Konferencja potrwa dwa 
dni. Początek dzisiaj o 
godz. 10 w Auli Uniwersy­
tetu im. A. Mickiewicza.

(ms)

W. Gomułka przyjął 
premiera WRL

I sekretarz KC PZPR Wła­
dysław Gomułka przyjął w 
czwartek przebywającego w 
Polsze członka Biura Politycz­
nego KC Węgierskiej Socjali­
stycznej Partii Robotniczej, 
przewodniczącego węgierskie­
go rewelacyjnego rządu robot­
niczo — chłopskiego Jenoe 
Focka.

W spotkaniu uczestniczyli 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR: premier Józef Cy­
rankiewicz i sekretarz KC Ze­
non Kliszko.

Obecny był ambasador WRL 
w Polsce — Bela Nemety.

Rozmowa upłynęła w serde­
cznej, przyjacielskiej atmosfe­
rze.

*
W tym samym dniu Jenoe 

Fock z małżonką w towarzy­
stwie ambasadora WRL w Pol 
sce Beli Nemety zwiedzili 
Warszawę zapoznając się z jej 
zabytkami oraz nowym budo­
wnictwem. (PAP)

Nalot na terytorium Jordanii
Odpowiedź USA na radzieckie memorandum

Bliskowschodnia agencja MEN donosi, że w czwartek w 
północnej części doliny Jordanu na zachód od Karkar Ford 
doszło do wymiany ognia między izraelskimi i jordańskimi
siłami zbrojnymi.

Syryjski gość 
u M. Spychalskiego
W czwartek przebywający w 

naszym kraju z wizytą oficjal­
ną minister spraw zagranicz­
nych Arabskiej Republiki Sy­
ryjskiej Mohammad Yid 
Aszaui został przyjęty na au­
diencji w Belwederze przez 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa Mariana Spychalskiego. 
Syryjski gość zwiedzał również 
nasza stolicę oraz złożył wizytę 
w Polskim Komitecie Solidar­
ności z krajami Azji i Afryki. 
W godzinach popołudniowych 
min. Aszaui przybył do Gdań­
ska. (PAP)

Marszałek Greczko
u 1. Kadara

Jak podaje agencja MTI, 
pierwszy sekretarz KC Węgier 
skiej Socjalistycznej Partii Ro 
botniczej Janos Kadar przyjął 
w czwartek ministra obrony 
Związku Radzieckiego marszał 
ka A. Greczkę, który wizyto­
wał oddziały radzieckie czaso­
wo stacjonujące na Węgrzech.

Pierwsza w dziejach radzicka platforma kosmiczna

Połączenie statków „Sojuz-4„ i „Sojuz-5“
Spacer kosmonautów w oiwariej przestrzeni

Jak podała w czwartek przed południem agencja TASS, 
na orbicie wokółziemskicj nastąpiło połączenie statków 
kosmicznych „Sojuz-4” i „Sojuz-5”. Nastąpiło to o godzinie 
11 min. 20 czasu moskiewskiego nad terytorium ZSRR w 
czasie kiedy statek „Sojuz-4” dokonywał 34 okrążenia, a sta­
tek „Sojuz-5” 18-go okrążenia wokół Ziemi.
O godzinie 10 min. 37 roz­

poczęło się automatyczne zbli­
żanie statków w wyniku czego 
odległość między nimi zmniej­
szyła sic dc 100 metrów.

Następnie Władimir Szata- 
łow przeszedł na ręczne stero­
wanie i manewrując swoim 

Radziecki kosmonauta A. Jelisiejew w kabinie Sojuza-5 na mo­
ment przed opuszczeniem pojazdu. Zdjęcie przekazane zostało

z Kosmosu na monitory

statkiem „Sojuz-4” przycumo­
wał do statku „Sojuz-5”.

Po przycumowaniu nastąpi­
ło wzajemne mechaniczne 
sczepienie się obu statków. W 
ten sposób na orbicie została 
zmontowana i zaczęła funkcjo 
nować pierwsza na świecie 
eksperymentalna stacja kos-

Jak oświadczył jordański 
rzecznik wojskowy, we wcze­
snych godzinach rannych od­
dział izraelski otworzył ogień 
z czołgów, moździerzy i broni 
maszynowej na jordańskie po 
zycje. Strona jordańska odpo­
wiedziała ogniem. Wymiana 
strzałów trwała 10 minut. 
Rzecznik dodał, że strona izra­
elska poniosła straty w lu­
dziach. Został też zniszczony 
jeden izraelski samochód te­
renowy. Jordańczycy strat nie 
ponieśli.

Samoloty izraelskie dokona­
ły w czwartek rano pirackie­
go nalotu na terytorium Jor­
danii. 2 samoloty izraelskie 
wdarły się na terytorium tego 
kraju bombardując różne o- 
biekty Atak piratów napotkał 
na ogień artylerii przeciwlot­
niczej wojsk jordańskich.

Amerykański sekretarz sta­
nu Rusk wręczył w środę wie­
czorem radzieckiemu charg-' 
d’affaires J. Czerniakowowi, 
odpowiedź rządu USA na ra­
dzieckie memorandum z 3' 
grudnia ub.r w sprawie Bliskie 
gę Wschodu. Treść amerykań­
skiej odpowiedzi nie została 
ujawniona i według powszech 
nie panującej opinii może to 
nastąpić dopiero po oficjal-
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miczna z czterema pomieszczę 
niami dla załogi.

Na etapach zbliżania, przy­
cumowania i połączenia wszy­
stkie urządzenia statków funk 
cjonowały normalnie. Procesy 
zbliżenia i sczepienia przeka­
zane zostały na Ziemię przy

kontrolne w Moskwie.
CAF — pi — telefoto 

pomocy ręcznych kamer tele­
wizyjnych. Wewnątrz stacji 
kosmicznej między jej pomie­
szczeniami nawiązana została 
łączność telefoniczna.

W celu dalszego wykonywa 
nia programu orbitalna stacja 
kosmiczna została ustawiona 
we właściwej pozycji przez do 
wódcę statku „Sojuz-5” Borisa 
Wołynowa.

Lotnik — kosmonauta Wła­
dimir Szatałow zakomuniko­
wał, że wszystkie urządzenia 
stacji pracują normalnie. Pa­
rametry mikroklimatu w po­
mieszczeniach utrzymują się w 
zaplanowanych granicach. Sa­
mopoczucie kosmonautów jest 
dobre.

Stacja z czterema pomie­
szczeniami dla załogi Zapewnia 
realizację wielkiego komplek­
su eksperymentów i badań jak

Delegacja KC PZPR 
w okręgu Erfurt

Przebywająca w NRD dele­
gacja KC PZPR z członkami 
Biura Politycznego: sekreta­
rzem KC PZPR — Bolesła­
wem Jaszczukiem oraz I se­
kretarzem KW w Katowicach 
—- Edwardem Gierkiem odwie 
dziła w czwartek okręg er- 
furcki.

Delegacja przebywała w 
kombinacie zegarków „Ruhla”. 
Część delegacji odwiedziła za 
kłady rądiowe w Erfurcie. Na 
stępnie goście obejrzeli mia­
sto.

W godzinach wieczornych 
członkowie delegacji odbyli 
rozmowę z sekretariatem kie­
rownictwa okręgowego SED 
w Erfurcie. (PAP)

POGODA
Zachmurzenie duże z lokalnymi 

większymi przejaśnieniami. Miej­
scami niewielkie opady deszczu i 
deszczu ze śniegiem. W nocy lokal 
ne przymrozki. W dzień tempera­
tura powyżej zera. 

również komfortowe warunki 
dla pracy i wypoczynku.

Załoga wypełnia program 
dalszej pracy. Z kosmonautami 
utrzymywana jest łączność ra 
diowa. Lot eksperymentalny 
stacji — trwa.

Kosmonauci Jewgienij Chru 
now i Aleksiej Jelisiejew wło­
żyli skafandry i przez luk po-
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Uroczystości z okazji 
rocznicy 

wyzwolenia Warszawy
W czwartek rozpoczęły się w 

stolicy uroczystości z okazji 
24-rocznicy wyzwolenia War­
szawy. Uroczyste obchody są 
nie tylko hołdem dla tych, któ 
rzy zginęli w walkach o wol­
ność, ale stanowią również o- 
kazję do prezentowania dorob 
ku dzisiejszej Warszawy.

Wieczorem — w Sali Kongre 
sowej Pałacu Kultury i Nauki 
— przedstawiciele społeczeń­
stwa stolicy spotkali się na 
koncercie zorganizowanym 
przez Stołeczny Komitet FJN 
z okazji 24 rocznicy wyzwo­
lenia. (PAP)

Jutro początek 
konferencji paryskiej

Nasilenie walk
w Wietnamie osłabło
W czwartek po południu ro­

zeszła się w Paryżu wiado­
mość, pochodząca od uczestni­
ków rozmów paryskich, że 
przedstawiciele Stanów Zje­
dnoczonych i reżimu sajgoń- 
skiego oraz Demokratycznej 
Republiki Wietnamu i Narodo 
wego Frontu Wyzwolenia Wie 
tnamu Południowego zbiorą 
się na pierwsze posiedzenie roz 
szerzonej konferencji w spra­
wie Wietnamu w sobotę, 18 
stycznia.

Według informacji przeka­
zanych prasie przez delegację 
amerykańską wstępne prze­
szkody proceduralne „zostały 
przezwyciężone” w wyniku 
środowych i czwartkowych 
rozmów. Delegaci DRW i 

NFW traktować będą konferen 
cję paryską jako czterostron­
ną, a delegaci USA i Sajgonu 
— jako dwustronną.

Wiadomość o takim porozu­
mieniu została potwierdzona 
m. in. przez francuskie MSZ. 
Sobotnie spotkanie wszystkich 
delegacji ma się rozpocząć o 
godzinie 10.30.

W czwartek nasilenie walk w 
Wietnamie Południowym nieco 
spadto. Do poważniejszego star­
cia doszło w odległości 46 km na 
północny zachód od Sajgonu, 
gdzie siły narodowo-wyzwoleńcze 
zaatakowały oddziały USA. Zginę­
ło tam 3 żołnierzy amerykańskich, 
a 11 zostało rannych.

Obraduje plenum KC KPCz
Rozmowa w TV z premierem Czernikiem

W dniu 16 bm. o godz. 9 ra 
no w Sali Hiszpańskiej zam­
ku hradczańskiego otwarto 
plenum KC KPCz. W pierw­
szym dniu obrad referat wy­
głosił I sekretarz KC KP Cze­
chosłowacji Aleksander Dub- 
czek.

Program obrad jest poświę­
cony aktualnym problemom 
pracy partii i problemom prze

24 rocznica. wyzwolenia (UarAzaWy

Styczeń 1945 roku. Polscy żołnierze no ulicach zrujnowanej War­
szawy. 24 lata temu stolicy naszego kraju przyniosła wolność wiel­
ka ofensywa Armii Radzieckiej, u której boku walczyło Ludowe 

Wojsko Polskie.

Dzisiaj po 24 latach stolica nie tylko nie przypomina W niczym 
tamtego wymarłego miasta, lecz stała się piękniejsza niż kiedy­
kolwiek. Na zdjęciu: stołeczny super-sam nie tylko dobrze zaopa­
truje mieszkańców, ale stanowi również ciekawy akcent urbani-. 

styczny Warszawy.
CAF — Sokołowski

Polityczne tło afery finansowej w USA
Repuhli kan ie od »o wi ed zialni za malwersacje

Ujawniona przed kilkoma dniami przez prasę nowojorską 
afera finansowa polegająca na tym, że od wielu miesięcy o 
ile nie lat. rozkradano fundusze miejskie przeznaczone na 
pomoc społeczną, zatacza coraz szersze kręgi i budzi coraz 
ostrzejsze spory.
Każdego dnia prasa na czo­

łowych kolumnach przynosi no 
we szczegóły przestępstw ujaw 
nionych w toku śledztwa pro­
wadzonego w poszczególnych 
dzielnicach Nowego Jorku. Po 
dano m. in., że prokuratura je 
dnej z wielkich dzielnic Nowe 
go Jorku stwierdziła, że lokal­
na agencja pomocy społecznej 
nie może się wyliczyć z cze­
ków wystawionych na łączną 
sumę 15 min. dolarów. Istnie­
je przypuszczenie, że suma ta 
została zdefraudowana.

Jednocześnie za pośredni­
ctwem Interpolu trwa poszu­
kiwanie osób zamieszanych w 
aferę, które opuściły teryto­
rium Stanów Zjednoczonych 
przekazując uprzednio do jed­
nego z banków szwajcarskich 
sumę ponad milion dolarów 
stanowiących część funduszów 
przeznaczonych na pomoc dla 
biednych. Jeden z poszukiwa­
nych został w dniu 14 bm. a- 
resztowany na terenie Holan­
dii.

Cała ta gigantyczna afera na 
biera coraz wyraźniej posma­
ku skandalu politycznego, gdyż 
republikańska administracja 
Nowego Jorku została oskarżo 
na o nieudolność w administro 
waniu funduszami przeznaczo­
nymi na pomoc społeczną o- 
raz niedbalstwo i lekkomyśl­
ność, co doprowadziło do obe­
cnej afery. Sprawa jest tym 
bardziej delikatna, że dzieje 
się to wszystko w przededniu 
objęcia urzędowania przez re­
publikańskiego prezydenta.

budowy najwyższych organów 
przedstawicielskich.

Po referacie A. Dubczeka 
rozpoczęła się dyskusja, w któ 
rej pierwsi zabrali głos: D. Kol 
der, A. Indra, R. Balouszek, O. 
Rytirz, A. Kapek i M. Yaculik. 
Mówcy wyrażali poparcie dla 
oświadczenia prezydium KC z 
4 stycznia br.

Ważnym wydarzeniem, po-
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Rozlegają się też głosy, że a- 
fera została ujawniona i roz­
dmuchana, właśnie w tym ce­
lu. by od razu na wstępie rzą 
dów Nixona obniżyć autorytet 
i popularność republikanów i 
ich administracji.

Oczywiście trudno jest po­
wiedzieć co się kryje za polity 
cznymi kulisami tej zwykłej 
kryminalnej afery. Jest jed­
nak faktem, że aferę ujawnił i 
wyciągnął na światło dzienne 
dziennik „New York Times” 
znajdujący się w ostrej opozy­
cji do Ńixona i republikanów 
oraz że skandal ujawniono nie 
wątpliwie w wybranym z gó­
ry terminie, właśnie w okresie 
przejmowania władzy przez 
Nixona. (PAP)

Rozstrzygnięto konkurs 
pt „Portret powstańca 

wielkopolskiego"
W związku z obchodami 50- 

rocznicy Powstania Wielkopol­
skiego Wielkopolskie Towarzy-, 
stwo Kult’—alne, WKZZ i re­
dakcja „Głosu Wielkopolskie­
go” ogłosili konkurs fotogra­
ficzny pt. „Portret powstańca 
wielkopolskiego”. Wczoraj na­
stąpiło rozstrzygnięcie konkur­
su.

Jury, pod przewodnictwem prof. 
dr. T. Cypriana, postanowiło przy­
znać pierwszą nagrodę Józefowi 
Myszkowskiemu z Poznania za 
zdjęcie pt. „Praca nr 1”. Następ­
ne nagrody otrzymują: II — Ma­
rian Kostrzewski z Ostrowa Wlkp. 
za cykl fotogramów pt. ,,W praco 
wni”, III — Maria Wołyńska z Po 
znania za zdjęcie „Weterani”. IV 
— Marek Juszczak z Poznania za 
pracę „Trzy pokolenia”. Ponadto 
jury przyznało wyróżnienia Mar­
kowi Juszczakowi („Spojrzenia”) i 
Kazimierzowi Przychodzkiemu 
(„Za wasz trud”) — obaj z Pozna­
nia oraz Marianowi Kostrzewskie- 
mu z Ostrowa („Opowiadanie”), 
Władysławowi Szymańskiemu z 
Zielonej Góry („Dr F. Lewandow­
ski”) i Marianowi Nowakowi z Za­
gania „Stroiciel”).

Na konkurs wpłynęło ogółem 
17 przesyłek. Z całości wybra­
no 43 prace na wystawę, któ­
ra w niedalekiej przyszłości od 
będzie się w Poznaniu, (c)
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mieszczenia orbitalnego statku 
„Sojuz-5’ wyszli w przestrzeń 
kosmiczną Weszli do statku 
„Sojuz-4’ i zajęli nowe stano­
wiska robocze wespół z dowod 
cą Władimirem Szatałowem, 
który przez dwie doby przeby 
wał samodzielnie na orbicie.

Jelisiejew i Chrunow prze­
bywali w warunkach otwartej 
przestrzeni kosmicznej przez o- 
koło godzinę. Eksperyment ten 
stwarza przesłanki dla rea­
lizacji takich operacji w Kos­
mosie, jak zmiana załóg stacji 
orbitalnych, znajdujących się 
w przestrzeni kosmicznej od 
dłuższego czasu, bądź ratowa­
nie załóg statków kosmicznych 
w sytuacjach awaryjnych.

Po raz pierwszy na świecie 
na orbicie wokółziemskiej od­
było się przejście dwóch kos­
monautów z jednego statku do 
drugiego.

W czasie wyjścia w Kosmos i 
przechodzenia do drugiego stat 
ku kosmonauci utrzymywali 
między sobą stałą łączność. Do 
wódcy „Sojuza-4” i „Sojuza-5” 
zameldowali na Ziemię, że kos 
monauci czują się dobrze.

Jelisiejew i Chrunow prze­
prowadzili szereg badań nau­
kowych i obserwacji w prze­
strzeni kosmicznej.

Podczas pracy w otwartej 
przestrzeni kosmicznej i prze­
chodzenia do drugiego statku 
kosmonauci mieli na sobie ska 
fandry wyposażone w nowe au 
tematyczne urządzenia typu re 
generacyjnego, zapewniające 
im bezpieczne przebywanie w 
kosmosie.

Statki kosmiczne „Sojuz-4” 
i ,.Sojuz-5” zostały rozdzielone 
po wspólnym locie na orbicie 
ziemskiej Połączenie statków 
dokonane zostało w czwartek 
rano.

Radzieckie statki kosmiczne 
kontynuują lot po orbicie ziem 
skiej. Kosmonauci Jelisiejew i 
Chrunow. którzy przeszli z 
„Sojuza-5” znajdują się obe­
cnie razem z kosmonautą Sza­
tałowem na statku „Sojuz-4”. 
Na pokładzie statku „Sojuz-5” 
pozostał jedynie kosmonauta 
Wołynow. który kontynuuje 
wykonywanie programu.

Po rozdzieleniu się statki 
kosmiczne „Sojuz-4” i „So- “ 
juz-5” kontynuują lot grupo- । 
wy — stwierdza kolejny ko­
munikat opublikowany w I 
czwartek wieczorem przez a- | 
gencję TASS.

Załogi obu statków pomyśl­
nie wykonały swój program 
pracy. Według danych teleme 
trycznych i meldunków, prze­
syłanych przez kosmonautów, 
samopoczucie załóg jest do­
skonałe, Urządzenia statków 
funkcjonują prawidłowo.

Nowi członkowie załogi s,tat 
ku „Sojuz-4” kosmonauci J.

Nalot na lortlanię
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nym przejęciu władzy przez 
administrację Nixona.

Koła waszyngtońskie poda­
ją, że rząd USA zwraca się do 
ZSRR z prośbą o udzielenie 
pewnych dodatkowych wy­
jaśnień w związku z wysunię­
tymi propozycjami.

W nocy z wtorku na środę 
po długich, 8 dni trwających, 
konsultacjach premiera Ra- 
szida Karami, został sformo­
wany rząd libański. Składa się 
on z 16 członków, którzy re­
prezentują wszystkie grupy 
parlamentarne, z wyjątkiem 
partii narodowo-wyzwoleń­
czej b. prezydenta republiki, 
Camille Chamouna.

Premier Karami równocześ­
nie pełnić będzie funkcję mi­
nistra spraw zagranicznych.

Izraelski minister obrony Mosze 
Dajan wygłosił w środę wojowni- 
e«e przemówienie w Teł Awiwie, 
odpowiadając na pytania studen­
tów izraelskich. Po przypomnie­
niu, że Izrael liczy 2,5 min. miesz­
kańców Dajan powiedział: „mu- 
simy pokazać im (Arabom), że 
problem nie tkwi w liczbie, że 
ten mały kraj ma żelazną pięść”.

Na pytanie jednego ze studen­
tów. czy rajdy w rodzaju nalotu 
helikopterów izraelskich na lot- 
ńiiko w Bejrucie osiągają swój 
ceł, przywódca militarystów izra- 
♦hklch, odpowiedział z naciskiem

Izraelski minister niedwuznacz­
nie dał do zrozumienia, że w przy 
Włości soldateska z Tel Awiwu 
bedzie kontynuowała agresywna 
politykę
nim ii iiib nim mcii mm

Dzisieiszy serwis Infnrmacyhs 
opracował Jerzy Walasek.
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Chrunow i A. Jelisiejew za­
poznali się ze swymi miejsca­
mi pracy, sprawdzili działanie 
aparatury s(tatku i przeprowa­
dzali obserwacje oraz ekspery 
menty przewidzane w progra­
mie lotu. Po wykonaniu pro­
gramu eksperymentów w prze 
strzeni kosmicznej poza statka 
mi i po przejściu z jednego 
statku do drugiego, kosmonau 
ci czują się dobrze. Zakomuni 
kowali, że przy przechodzeniu 
nie natrafili na poważniejsze 
trudności,

O godz. 18.30 czasu moskiew 
skiego Chrunow i Jelisiejew 
przeszli do pomieszczenia or­
bitalnego, gdzie będą wypoczy 
wać. Szatałow będzie wypo­
czywał w kabinie statku.

Dowódca statku „Sojuz-5” 
B. Wołynow po wykonaniu 
programu, także przeszedł o 
godz. 18.30 do pomieszczenia 
orbitalnego, gdzie będzie spał.

Grupowy lot statków kos- 
micznych „Sojuz-4” i ,So-
juz-5” trwa. O godz. 17 min. 
32 czasu moskiewskiego statki 
wyszły poza strefę łączności 
radiowej z terytorium Związ­
ku Radzieckiego.

Prasa, telewizja i opinia spolecz 
na Stanów Zjednoczonych poświę 
ca nadal b. wiele uwagi doświad­
czeniu przeprowadzanemu w Kos 
mosie przez „Sojuz-4” 
juz-5”.

,So­

Jedna z największych nowojor­
skich stacji telewizyjnych nadała 
16 bm. rano specjalny komentarz 
poświęcony kosmicznym manew­
rom statków radzieckich. „Pian ra 
dzieckich badań kosmicznych — 
stwierdził komentator telewizyjny 
— rozwija się wyraźnie w innym 
kierunku niż plan amerykański 
i wydaje się być bardziej kom­
pleksowy, wiodący do bardziej 
wszechstronnych celów niż nasze 
starania, ograniczające się na ra­
zie jedynie do osiągnięcia Księ­
życa.”

Cosmotel, czyli motel kosmicz­
ny. Tak popołudniówki londyń- 
skie nazwały pierwszy dzie-
jach udany eksperyment utworze 
nia platformy kosmicznej, na or­
bicie okołoziemskiej.

Zdaniem komentatorów brytyj­
skich sprawa lądowania kosmo­
nautów radzieckich na Księżycu 
jest tylko kwestią decyzji. Uważa 
ją oni. że Związek Radziecki dy­
sponuje już możliwościami prze­
prowadzenia eksperymentów z po 
dróżami kosmicznymi na dalsze 
odległości niż z Ziemi do Księży­
ca i z powrotem. (PAP)

Raport gospodarczy Johnsona
Prezydent Johnson przekazał w czwartek Kongresowi swój 

ostatni doroczny raport o sytuacji gospodarczej USA. 
Główna teza, przejawiająca się przez wszystkie jego rozdzia 
ły przedstawia się następująco.

Gospodarka amerykańska znaj­
duje się od lat w stadium roz­
woju, jednakże w ostatnim okre­
sie pojawiło sie poważne niebez­
pieczeństwo inflacji. Głównym za 
daniem w chwili obecnej i na przy 
szłość jest zahamowanie zjawisk 
inflacyjnych w taki sposób, aby 
nie wywołało to recesji.

Johnson wylicza następnie za­
warte już we wcześniej ogłoszo­
nym orędziu budżetowym główne 
wskaźniki wzrostu gospodarczego. 
Stwierdza on również, że w roku 
1968 gwałtownie wzrosła spirala 
cen 1 płac, a wskaźnik cen deta­
licznych artykułów konsumpcyj­
nych podniósł się o 4 procent. Na 

do dolara.
też stopa

stąpił spadek zaufania 
Gwałtownie wzrosła 

procentowa.
Wskazując następnie. że os ta tęcz

ne uchwalenie przez Kongres pod 
wyżki podatków zaczęło już przy 
nosić pozytywne rezultaty również 
pod kątem ustabilizowania gospo­
darki. Johnson stwierdza, że w 
nadchodzącym okresie polityka 
ekonomiczna będzie musiała być 
nadal bardzo ostrożna i umiejętna. 
Polityka fiskalna i walutowa — 
według słów prezydenta staje w 
tym roku w obliczu bardzo trud­
nego wyzwania. Toteż należy wy 
kazać odpowiednią powściągli­
wość, aby ochłodzić gospodarkę i 
zahamować tendencje inflacyjne. 
USA muszą przyjąć starannie zrów 
noważony program działania, któ­
rego realizacja zahamuje inflacje.

Prezydent precyzuje dalej, że w 
polityce gospodarczej na najbliż­
sze lata należy unikać nadmier­
nych ograniczeń fiskalnych i wa-

Ruch" ma 20 lat
„Ruch” — jedyny dystrybu 

tor dzienników, czasopism, a 
także książek (z wydawnictw 
własnych) i różnorodnych dro 
biazgów nazywanych „arty­
kułami użytku kulturalnego” 
obchodzić będzie w żym roku 
20-lecie swojej działalności.

Przedsiębiorstwo to posiada 
obecnie prawie 28 tys. punk­
tów sprzedaży, z tego 11,6 tys. 
— we wsiach.'„Ruch” dobrze 
zasłużył się dla kultury pol­
skiej. organizując w ostatnich 
latach w małych miasteczkach 
i na wsiach kluby czytelni­
ctwa prasy i książki. Działa 
już ponad 8,2 tys. takich pla­
cówek.

W minionym roku prawie 3 
mld egzemplarzy prasy dotar 

I ło do obywateli naszego kra­
ju za pośrednictwem „Ruchu”.

Warszawa otrzymała 
nowoczesny dworzec
W czwartek — w przeddzień 

24 rocznicy wyzwolenia stoli­
cy odbyła się uroczystość prze 
kazania do eksploatacji ostat­
niej części — gastronomiczno- 
usługowęj nowego warszaw­
skiego dworca wschodniego. 
Tak więc stolica ma wreszcie 
pierwszy, naprawdę nowocze­
sny dworzec ruchu dalekobież 
nego.

W uroczystości wzięli udział 
m. in.: wicepremier Piotr Ja­
roszewicz, gospodarze miasta 
z Józefem Kępą i Jerzym Ma­
jewskim.

Zabierając głos wicepremier 
Jaroszewicz zobrazował m. in. 
wysiłek i ofiarność kolejarzy 
w dziele odbudowy, a następ­
nie rozbudowy stolicy. Stwier­
dził on m. in., że na przykła­
dzie Warszawy widać znako­
micie rolę transportu, potrze­
by komunikacyjne naszego kra 
ju, ich pilny charakter, a także 
kierunki prawidłowych, da­
lekowzrocznych rozwiązań z 
tego zakresu.

Przy okazji uroczystości 
wielu zasłużonych przy budo­
wie dworca, a także wyróż­
niających się w pracy koleja­
rzy otrzymało odznaki hono­
rowe: „Za zasługi dla War­
szawy”, „Za zasługi dla woj. 
warszawskiego” oraz „Przo­
dujący kolejarz PRL”. (PAP)

Moment otwarcia wystawy. Prze­
mawia sekretarz KW PZPR - 

J. Zasada.
Fot. — K. Przychodzie!

lutowych, które mogłyby spowodo 
wać recesję, wprowadzanie regla 
mentacji oraz biernego ustosunko 
wywania się do dalszego wzrostu 
tendencji inflacyjnych.

Johnson zaleca następnie dalsze 
zwiększenie wydajności pracy i 
produktywności przemysłu, u- 
sprawnienie aparatu administra­
cyjnego, powściągliwość w wysu­
waniu żądań podwyżek płac i po­
zostawienia prezydentowi większej 
swobody w doraźnym zwiększaniu 
lub obniżaniu podatków.

Prezydent podkreślił, że jednym 
z założeń projektu budżetu było 
kontynuowanie wojny w Wietna­
mie. Jednakże trzeba się przygoto 
wać do zakończenia tej wojny i 
związanych z tym konsekwencji 
gospodarczych. Po ustaniu działań 
wojennych zostaną zwolnione 
znaczne zasoby, a wobec tego trze 
ba będzie dokładnie rozważyć 
priorytety i programy. (PAP)

Trudności 
komunikacyjne 
Lód na jezdniach 

i chodnikach
Wczorajszy dzień nie należał do

najłatwiejszych dla pracowników 
MPK w Poznaniu. Ocieplenie, desz 
cze a później przymrozek wywo­
łały spore trudności i zakłócenia 
komunikacyjne.

Późnym popołudniem wystąpił 
lekki przymrozek zamieniając w 
krótkim czasie jezdnię i chodniki 
w lodowiska. Natychmiast służby 
drogowe MPK i MPO przystąpiły 
do wysypywania środków chemicz 
nych przeciwdziałających gołole­
dzi. Ogółem MPO rzuciło do ak­
cji 13 wozów na najbardziej zagro 
Żonę odcinki 1 ulice wylotowe. In­
terweniowano również na lotnisku 
wysypując pasy startowe solą.

Mimo tego, nie uniknięto kilku 
wypadków, które na szczęście nie 
pociągnęły za sobą poważniej­
szych następstw. Tak np. na ul. 
Inflanckiej autobus MPK wskutek 
poślizgu stoczył się do rowu, a na 
moście Marchlewskiego samochód 
„Wołga” w czasie manewru wy­
przedzania wskutek poślizgu zde­
rzył się z ciężarówką i Odrzucony 
przez nią wpadł na tramwaj linii 
nr 8.

O ile sytuacja na jezdni w wy 
niku starań brygad MPÓ uległa 
poprawie, to na chodnikach w 
większości utrzymywał się szklisty 
lód. Wielu dozorców zapbmniało 
o obowiązku wysypywania pias­
ku. Stąd notowane wypadki zła­
mań rak i nóg. Niektóre odcinki, 
szczególnie niezabudowane jak np. 
wokół Parku Kasprzaka, stanowi­
ły niebezpieczną pułapkę dla prze 
chodniów. (za)

Wysdawa w Bibliotece IB A JHS

20 lat „Gazety Poznańskiej" 
w służbie ludzi pracy

W kuluarach Biblioteki Głównej UAM nastąpiło wczoraj 
uroczyste otwarcie wystawy pn. „20 lat Gazety Poznańskiej 
w służbie ludzi pracy Poznania i Wielkopolski”.
Zastępca redaktora naczelne 

go „Gazety” red. Maciej Ga- 
łązkiewicz, w imieniu zespo­
łu redakcyjnego, powitał zastę 
pcę członka KC, sekretarza 
KW PZPR Jerzego Zasadę, 
przewodniczących prezydiów: 
WRN — Franciszka Szczerba- 
la i RN Poznania — Jerzego 
Kusiaka, konsula ZSRR w Po­
znaniu — Wiktora Odinokowa 
oraz licznie przybyłych przed­
stawicieli środowiska nauko­
wego i artystycznego.

Mówca m. in. stwierdził, że 
zorganizowana w ramach ob­
chodów jubileuszu „Gazety 
Poznańskiej” wystawa, ukazu 
jąc dorobek pisma mobilizu­
je jednocześnie zespół do co­
raz lepszej służby społeczeń­
stwu. Red. Gałązkiewicz po­
dziękował władzom regionu za 
pomoc okazywaną niezmien­
nie przez 20 lat działalności 
„Gazety”.

Następnie głos zabrał sekre 
tarz KW PZPR — J- Zasada, 
który z uznaniem mówił o 
pracy zespołu redakcyjnego 
„Gazety”. Jednym z jej naj­
cenniejszych osiągnięć — 
stwierdził mówca — jest podej 

mowanie problematyki zwią­
zanej z sukcesami i kłopotami 
ludzi pracy Ziemi Wielkopol­
skiej. J. Zasada złożył dzien­
nikarzom pisma — jubilata 
serdeczne życzenia.

Następnie autor scenariusza 
ekspozycji — sekretarz reda­
kcji „Gazety” — red. Tade­
usz Pasikowski oprowadził ze 
branych po wystawie i omówił 
ukazany przy pomocy licz­
nych plansz, fotokopii, zdjęć i 
wykresów bogaty 20-letni do 
robek pisma. Dorobek zarówno 
w zakresie informacji oraz

Plenum KC KPCz
Dokończenie ze str. 2 

przedzającym plenum KC, by­
ła rozmowa przeprowadzona 
przed kamerami telewizji mię 
dzy premierem rządu CSRS, 
O. Czernikiem a dyrektorem 
generalnym telewizji O. Szmid 
majerem. O. Czernik powie­
dział m. in.:

— Uważamy, że w końcu 
ub. roku rozwój sytuacji poli 
tycznej znalazł się w pewnej 
sprzeczności z listopadową re­
zolucją KC KPCz. Dlatego po 
wstała konieczność publiczne­
go wystąpienia i wyjaśnienia 
naszych stanowisk.

Panuje opinia, że główną te 
zą wystąpienia premiera jest: 
należy odłożyć na bok dysku­
sje i spory polityczne, należy 
przejść od uchwał do ich kon­
kretnej realizacji, należy 
mniej mówić o rozwoju po- 
styczniowym, ale realizować 
politykę wytyczoną na ple­
num styczniowym w roku u- 
biegłym, należy zająć się prze 
de wszystkim gospodarką.

_________ PAP

Proces duchownych 
we Florencii

Jak donosi korespondent 
PAP, red. Z. Morawski, proku 
ratura we Florencji wszczęła 
ostatnio śledztwo przeciwko 5 
księżom katolickim i 11 oso­
bom świeckim, które zostały 
oskarżone o zakłócenie spoko­
ju i porządku w czasie nabo­
żeństwa. (PAP) 

publicystyki jak i innych 
dziedzinach np- edytorskiej 
(m. in. książki R. Daneckiego, 
M. Gryfina i C. Michniaka), 
czy też w organizowaniu róż­
nego rodzaju imprez, (y)

G. Eaton przeciwko 
bojkotowi Kuby

Znany przemysłowiec amerykan 
ski C. Eaton wezwał Waszyngton 
do zrewidowania swojej polityki 
w stosunku do Kuby i zrezygno­
wania z bojkotu ekonomicznego 
tego kraju. W wywiadzie udzielo 
nym korespondentowi „Chicago 
Sunday Times” Eaton oświadczył, 
iż Kuba otrzymuje wszelkie nie­
zbędne towary zarówno z krajów 
socjalistycznych jak również z Ka 
nady, W. Brytanii i Francji.

Eaton, który niedawno przeby­
wał na Kubie oświadczył, iż wys­
pa pozostanie krajem komunistycz 
nym, mimo wysiłków Waszyngto 
nu do zawrócenia jej z tej dro­
gi. (PAP)

Z Cbin

Bezlitosna walka z antymaoistami
Całkowity impas w sztuce filmowej

Korespondent PAP w Pekinie, red. B. Moszkiewicz pisze, 
że napływające do stolicy Chin informacje świadczą o napię­
tej sytuacji w prowincji Honan i o toczącej się tam bezlitos­
nej walce między maoistami i antymaoistami.
Rozpowszechniana jest opi­

nia, że w tej najludniejszej 
prowincji Chin, trudno jest o- 
becnie odróżnić wrogów Mao 
od jego przyjaciół. Napływają­
ce informacje mówią o piętno­
waniu w tym rejonie osób roz­
siewających antyrządowe po­
głoski, atakujących komitety 
rewolucyjne bądź też ekipy 
propagujące myśli przewodni­
czącego Mao i armię. W ra­
mach czystki mówiono o „wy­
krywaniu wrogów” w fabry­
kach, urzędach, komunach lu­
dowych, szkołach i szpitalach.

W związku z opisaną sytua­
cją zwracają uwagę rozpow­
szechniane ostatnio w Pekinie 
drukowane ulotki z „otwartym 
listem” do przewodniczącego 
Mao od „proletariackich rewo 
lucjonistów" z powiatu Czi, w 
prowincji Honan, „bezgranicz­
nie oddanych przewodniczące­
mu Mao”. Nie podpisani auto­
rzy listu domagają się szybkie 
go przysłania do wspomniane­
go powiatu maoistów po to, 
aby „odrąbać czarne łapy a- 
gentów Liu Szao-tsi i Jan 
Czeng-wu, którzy zawładnę­
li tamtejszym komitetem rewo 
lucyjnym”.

W ciągu ostatnich trzech lat — 
pisze „Sowietskaja Kultura” — w 
Chinach nie wypuszczono ani jed­
nego filmu artystycznego.

Krytyk M. Potiejew stwierdza, 
że już od końca lat pięćdziesią­
tych rozwój kinematografii chiń­
skiej drogą realizmu socjalistycz­
nego napotykał poważne przeszko­
dy. Przeciwko filmom uznanym 
za „niewygodne” organizowano po 
gromowe kampanie krytyki, któ­
rych Inicjatorami byli Mao Tse- 
tung 1 jego żona.

Gdy rozpoczęła się „rewolucja 
kulturalna”, sztuka filmowa w Chi 
nach znalazła się pod całkowitym

Współpraca handlowa 
radziecko-fińska

Ahtl Karjalainen, minister 
spraw zagranicznych Finlandii, 
przybył w czwartek do Moskwy, 
aby wziąć udział w piątym posie­
dzeniu stałej międzynarodowej ra­
dziecko — fińskiej komisji współ­
pracy gospodarczej.

Posiedzenie komisji, w której po 
stronie fińskiej przewodniczy min. 
Karjalainen wyznaczone było na 
czwartek. Omówione zostaną spra 
wy związane z dalszym rozwojem 
wymiany handlowej między Związ 
kiem i Radzieckim a Finlandią, jak 
również z zawarciem nowego dłu- 
goternjinowego porozumienia han­
dlowego na lata 1971 — 1975. (PAP)

Koleżance Marli Przybylskiej 
z powodu zgonu Męża 

JANUSZA PRZYBYLSKIEGO
WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA 

, składają
DYREKCJA — PRACOWNICY — RADA ZAKŁADOWA 
Poznańskiego Wydawnictwa Prasowego RS W „Prasa” 

w Poznanlu-
____  _________ ______ K38I

Obrady ministrów 
obrony kra-ów NATO 
W czwartek rozpoczęły się 

w Brukseli obrady ministrów 
obrony krajów NATO na te­
mat zamierzeń zbrojeniowych 
tego paktu w latach 1969—• 
1973. Obrady toczą się przy 
drzwiach zamkniętych.
. Agencja DPA donosi, że 
boński minister obrony Schroe 
der zapowiedział w czwartek 
na konferencji brukselskiej 
wzmocnienie Bundeswehry, 
zarówno pod względem liczeb­
ności, jak i wyposażenia w 
broń. Wskazał on, że na ten 
cel NRF wyasygnuje do roku 
1972 dodatkowo 2,5 miliarda 
marek.

Również ministrowie obro­
ny innych krajów zapowie­
dzieli gotowość wzmożenia wy­
siłków zbrojeniowych. Przed­
stawiciele Holandii i Włoch 
zapowiedzieli w czwartek 
przed południem zwiększenie 
budżetów wojskowych — Ho­
landia o 225 milionów gulde­
nów, a Włochy o 100 miliar­
dów lirów.

Łącznie wydatki zbrojenio­
we NATO na lata 1969—1972 
wyniosą około 100 miliardów 
dolarów, z czego na europej­
skie kraje NATO przypada 20 
miliardów. (PAP)

embargo. Studia filmowe Zlikwido 
wano, a wobec większości pracow­
ników zastosowano represje. Od 
czasu do czasu wyświetla się tylko 
filmy gloryfikujące Mao-Tse-tun- 
ga i „rewolucję kulturalną”. W 
prasie są nieustannie dyskredyto­
wani chińscy działacze filmowi; 
przeprowadzono iście inkwizytor­
ską czystkę ogółu filmów.

Wśród zakazanych filmów znaj­
dują się taśmy radzieckie „Rodzi­
na Uljanowych” i „Opowieści o Lu 
ninie”. Obskuranci pekińscy — pod 
kreślą autor — uważają, że w 
tych filmach Lenin został „kłam­
liwie pokazany jako humanista”.

PAP

Podziemne wybuchy 
jądrowe w USA

Amerykańska komisja do 
spraw energii atomowej po­
dała do wiadomości, iż na po­
ligonie doświadczalnym w sta­
nie Nevada przeprowadzono 
w środę dwa podziemne wy­
buchy nuklearne. (PAP)

Proces przeciwko 
Michnikowi i innym
Przed Sądem Wojewódzkim 

dla m. st. Warszawy rozpoczął 
się w czwartek proces przeciw 
ko byłym studentom Uniwerśy 
tetu Warszawskiego: Adamowi 
Michnikowi, Henrykowi Szlaj- 
ferowi, Barbarze Toruńczyk 
oraz Wiktorowi Góreckiemu. 
Akt oskarżenia zarzuca im, że 
Adam Michnik i Barbara To­
ruńczyk od 1965 r., Henryk 
Szlajfer od jesieni 1966 r. a 
Wiktor Górecki od 1967 r. — 
wszyscy do 8 marca 1968 r. — 
brali udział w nielegalnym 
związku, który zmierzał, w dro 
dze wywoływania publicznych 
wystąpień antypaństwowych, 
do realizacji wrogiego Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej pro 
gramu politycznego. Ponadto 
Adam Michnik i Henryk Szlaj 
fer są oskarżeni o to, że w o- 
kresie od jesieni 1966 r. do lu­
tego 1968 r. przekazywali za 
granicę — w celu wykorzysta­
nia przeciwko Polsce Ludowej 
informacje tendencyjnie na­
świetlające sytuację politycz­
no-społeczną w naszym kraju.

W pierwszym dniu procesu 
złożył wyjaśnienia oskarżony 
Henryk Szlajfer. (PAP)



Ludwik Zalewski (tak bowiem nazywam tu świadka 
„L.Z”), od lata 1944 r. więzień karno-śledczego obozu Żabi- 
kowo, od 1 stycznia 1945 r. ponownie siedzi w Domu Zoinie 
rza. Tym razem „oddelegowany” wraz z całą grupą współ­
więźniów do posług w siedzibie poznańskiego gestapo*)

Nocą z piątku na sobotę 20 
stycznia, do cel w pod­
ziemiach docierają od-

glosy 
go 
rzy”.

jakiegoś niezwykłe- 
ożywienia „gospoda- 
Budzą zaniepokojenie 

więźniów, którzy rankiem, po­
godnym i mroźnym, znowu 
idą do pracy. Tyle, że jakiejś 
niecodziennej. Muszą wyłado­
wywać z ciężarówek i rozno­
sić po piętrach całe skrzynie 
broni, amunicji, granatów. Co 
.się właściwie dzieje?

Z zapisu w „Dzienniku działań 
bojowych OKW” dokonanego ran­
kiem 20. 1. 45.: „...Łódź (w orygi­
nale rzecz jasna „Litzmanstadt”) 
stracona. Przez Kutno przeciwnik 
przebił się na zachód...”.

Po południu gestapowiec 
zwany „Uhu” (Puchacz), żabie 
ra z celi Zale­
wskiego i sie- -------------------  
dzącego z nim

Cybulskiego. W Pozni
Każę 
dować 
rówkę 
szy z

im zala­
na ciężą 
kilka ko 
węglem.

Uspokajają się. 
Przywykli już 
do regularnego 
rozwożenia opa 
łu funkcjonariu 
szom. Nawet lu — 
bią tę pracę.
Choć są zakuwani na okres
jazdy .— zawsze mają urozmai 
cenie i możliwość zobaczenia 
miasta.

Jakże jednak ono odmienio­
ne! Ulice zatłoczone samocho­
dami, wozami, saniami, moto 
cyklami, rowerami. Nawet woj 
skowe pojazdy zawalone są 
walizami, tobołami.

Kiedy zostają przywiezieni 
z powrotem, jest już wieczór. 
W korytarzu więziennym sto­
ją twarzami ku ścianie dwaj 
„nowi”. Zostali przyłapani 
pod drzwiami mieszkania ewa 
kuowanych z pękiem klu­
czy. Tłumaczą się, że mają 
je jeszcze sprzed wojny. 
„Sprzed wojny czy nie - feruje 
„Uhu” — za chęć rabunku nie 
mieckiego mienia jest tylko je 
dna kara”. Ale na razie niech 
posiedzą w czternastce.

Z źabikowian nikt nie śpi 
tej nocy. Dom Żołnierza stał 
się bowiem docelowym pun­
ktem gwiaździstego zlotu ge­
stapowców i ich rodzin z całe 
go Warthegau. Coraz nadjeż­
dżają nowe ciężarówki wyłado 
wane skrzyniami, walizami, 
pierzynami, jakimiś gratami. 
Wszystkie sale a późniei nawet 
korytarze wyższych pieter zo- 
stają przekształcone w svnial 
nie. Wkrótce nie starcza sien­
ników.

Nad ranem Zalewski, wymę 
czony wielogodzinnym poga­
nianiem. zostaie wreszcie zam 
kniety w celi. Dowiaduje się 
od kolegów pracujących z kot 
łowni, że gestanowcy palili 
akta. Nowy powód do radości, 
a zarazem obaw: co zrobią z 
nimi?

O świcie Dom Żołnierza, 
przekształcony w koczowisko 
gestapowców, ożywa harmi- 
derem przygotowań do dalszej 

0 A N U f z przymanonjki

Trzasnął zamykany właz. Wystrzeliło działo. Wichura ukryty 
za wieżą wypatrywał celów i od czasu do czasu naciskał spust.

— Szeregowy Czereśniak, jak tam...
Obejrzał się, ale na pancerzu nie było nikogo. Został tylko 

pistolet maszynowy nowego członka załogi.
Przez uchylony właz Kos strzelił w kierunku drugiego brzegu 

fosforową rakietę. W jej ostrym świetle zobaczyli most i grup­
kę spadochroniarzy, zmieniających stanowiska na tamtej stro­
nie rzeki, między kępami olszyn. Nasz brzeg był bezdrzewny, 
ale nad samą wodą porośnięty łozami.*

W łozach Tomasz ściągnął ze siebie koszulę, przycisnął ubra­
nie kamieniem. Na piersi obok świętego medalika, zawiesił 
ogrodniczy kozik znaleziony dziś w opuszczonym przez Niem­
ców domu. Przeżegnał się. zasunął w nurt i dał nura.

Rzeka nie rozgrzała się jeszcze po zimie, ścisnęła piersi jak 
żelazna obręczą, ale nie dał się przestraszyć. Wypłynął daleko 
od brzeąu. Zrobił oarę zamachów płynąc na boku i znowu po­
szedł pod wodę. W samą porę, bo Niemcy już spostrzegli - 
równocześnie z ostatnim zagarnięciem ramienia krótka seria 
rykoszetowała od powierzchni.

Długo nie było widać Tomasza. Może ucieszył się ten strze­
lec, że celnie trafił ale za wcześnie. Przy samym brzegu, pod- 
osloną obmytego przez wodę głazu wynurzyła się głowa. Cze- 
reśniok przetarł dłonią oczy i patrzył w górę na zawieszone na 
tle nieba pajęcze nici kabla. W powietrzu nad brzegiem spla-
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ucieczki. Część więźniów — 
już nie tylko źabikowian — 
musi pomagać przy ponownym 
załadowaniu mienia uciekinie 
rów. Reszta zwozi bagaże tych 
z centrali. Zbyt wolne tempo. 
Pada więc rozkaz: wszystko 
co nietłukące wyrzucać przez 
okna.

Wreszcie załadunek zakoń­
czony. Zjawia się wyższy do­
wódca SS i policji, obergrup- 
penfuehrer Heinz Reinefarth. 
Coś tam wygłasza... Ledwie 
znika, rozpoczynają się drama 
tyczne pożegnania funkcjona­
riuszy wyznaczonych do pozo 
stania „na posterunku” z ucho 
dzącymi rodzinami Inni pona 
glają. Otwiera się brama i 
kawalkada zatłoczonych do 
ostatniego miejsca bud policyj 
nych oraz wyładowanych baga 

Ostatnie dni
katowni

żami ciężarówek rusza w ślad 
za Mercedesem szefa gestapo.

Więźniowie zostają natych­
miast zapędzeni do nowej pra 
cy. Pokój po pokoju jest opró 
żniany z akt. Gromadzone na 
dziedzińcu, tworzą w końcu 
stos długi około 
szerokości pięciu 

dziesięciu i 
metrów, o

wysokości rosłego człowieka. 
Suto zlany benzyną staje się 
olbrzymim paleniskiem-

Wówczas pada rozkaz zbiór­
ki więźniów. Przed dwuszere­
giem poddenerwowanych ludzi 
staje „Uhu”. Najpierw wywo­
łuje trzech — między nimi 
właśnie Zalewskiego — i każę 
im stanąć pod ściana obok wej 
ścia do gmachu. Reszcie o- 
znajmia: za wzorową pracę zo 
stają zwolnieni: 
będą zawiezieni 

natychmiast 
do obozu,

gdzie otrzymają odpowiednie 
zaświadczenia.

Rozradowana gromada, ocho 
czo wypycha z garażu cięża­
rówkę. Trójkę wywołanych, 
„Uhu” zapędza do sutereny 
więziennej. — Wy — tłumaczy 
— jesteście najlepiej zaznajo 
mieni z pracami, więc jeszcze 
musicie poczekać. Jakoś dziw­
nie akcentuje ostatnie słowa.

«... Nocą na 22. I. 45. hitlerowcy 
rozstrzelali na cmentarzu w Żabi- 
kowie 33 więźniów...”.

*
Następnego dnia trzech zo­

stawionych z Żabikowa pilnu­
je stosu płonących akt.

Zbliża się południe, kiedy o- 
trzymują rozkaz wypchania z 
garażu i rozgrzania ciężarów­
ki. Tej samej, którą odjechali 
tamci. Przypływ nadziei... Gdy 
oporny silnik już pracuje, wy 

chodzi z gmachu dwóch niezna 
nych więźniom esesmanów i 
wrzuca na wóz kilka łopat i ki 
lofów. Dostrzegli przerażenie 
więźniów, bo wracając recho­
cą i wymieniają uwagi o nie­
czystym sumieniu „Polacken”.

Więźniowie szybko chwytają 
stalowe pogrzebacze wydane 
im z kotłowni centralnego o- 
grzewania Udając zapracowa­
nych, wycofują się możliwie 
najdalej od samochodu. Goto­
wi są stawić desperacki opór.

Po paru minutach na dzie­
dziniec wysypuje się cała gro­
mada uzbrojonych Niemców. 
Nie interesują się wszakże 
przyczajonymi Polakami. Two 
rzą sprawnie szpaler od drzwi 
gmachu do samochodu. Zaraz 
też tamtych dwóch co załado­
wali kilofy i łopaty, wyprowa 
dza piętnastu jeńców radzie­
ckich. wśród nich kilka kobiet, 
skutych i jeszcze powiązanych 
łańcuchami. Załadunek, choć 
ponaglany kopniakami i raza-

Wieczorem, 
detonacje...

mi kolb, nie 
przebiega ła­
two. Potem je­
szcze wskakuje 
na samochód 
sześciu Niem­
ców, wsiada 
też do szoferki 
scharfuehrer...
Po dwóch go­
dzinach samo­
chód wraca. 
Wysiada z nie­
go siedmiu o- 
prawców...' 

dwie pierwsze

Z ..Dziennika” hitlerowskiego do 
wództwa ..Abschnitt Warte”: „22. 
I. 45... O godz. 18.30 dwa nieprzy­
jacielskie strzały artyleryjskie na 
wschód od mostu Rocha...”.

W czwartek dopalił się stos 
akt. Siedziba gestapo sprawia 
wrażenie wymarłej-

Lecz to tylko pozory, 
kanonady urzędowanie 
jakby front znajdował 

Mimo 
trwa, 
się o

wieleset kilometrów. Tyle, że 
pozostali na posterunkach fun 
kcjonariusze przenieśli swe ga 
binetv do podziemi. Tu po daw 
nemu przesłuchują nowo uwię 
zionych Ferują wyroki. Naj­
częściej ostateczne niemal na­
tychmiast wykonywane.

*
W piątek z źabikowian pozo 

stał juz tylko Zalewski. Tam­
tych dwóch też wywieźli nocą.

Z zapisu w „Dzienniku działań 
bojowych OKW”: „28. I. 1945... W 
Poznaniu sytuacja się zao­
strzyła ponieważ wróg atakuje 2 
— dywizjami i tworzą się ban-

W niedzielę, 28 stycznia do 
gmachu siedziby gestapo wdar 
li się pierwszy raz, zaskakując 
Niemców, żołnierze radzieccy. 
Nim bowiem wyparli ich kontr 
atakujący od „Grolmana” eses 
mant, zdążyli jeszcze otworzyć 
więzienie Uratować życie kil­
kudziesięciu ostatnim 
niom Domu Żołnierza.

*
Po wojnie budynek 

było odbudowywać od 
mentów.

więż-

trzeba 
funda-

ZBIGNIEW SZUMOWSKI
•) Są to fragmenty większej ca­

łości. która ukaże się na 25-lecie 
wyzwolenia nakładem Wydawni­
ctwa Poznańskiego.

toly się w jeden sznur, który szedł ku skarpie i ginql w trawie 
i mroku.

Po brzegu, po jego górnej krawędzi, co pewien czas ska­
kały wybuchy pocisków z Rudego, fuż nad kamieniem strzygly 
niemieckie serie. Tomasz wziął oddech i jeszcze raz dal nura 
pod prąd.

Zwolna, starając się nie pluskać, wypłynął w cieniu mostu. 
Wyczekawszy chwilę, żeby sprawdzić, czy go nie widzą, wy­
pełznął na brzeg, pod osłoną filaru. Stąd jednak nie móąl 
sięgnąć do kabla, nie wychodząc w ostro przestrzeliwane pole 
rażenia. Kozikiem przyciął olszynową gałąź z sękiem. Spróbo­
wał przyciągnąć drut, ale kule natychmiast ścięły patyk.

Drżąc z chłodu a może i z nerwowego napięcia, Tomasz za­
wiesił z powrotem nóż o zaciętym sierpowato ostrzu. Przeżegnał 
się raz jeszcze, przysiadł i z podskoku chwycił mostową kratow­
nicę. Podciągnął się i polazł oo niei w stronę rzeki wczepiony 
rekami i nogami, a potem nagle, jednym rzutem skoczył, chwy­
cił kable w powietrzu i przez sieć smugowatej serii spadl do 
wody.

Rudy wystrzelił ponad trzydzieści pocisków, kiedy przybyła 
odsiecz. Tyraliera piechurów skokami wyszła na brzeg, zapadła 
w stare okopy.

- Chrzan, chrzan - wołali w stronę czołgu, żeby uspokoić 
załogę - żaden Niemiec takiego słowa nie wymówi.

— Nie chrzańcie, tylko kropcie do fryców - krzyczał Wichura.
Dwa batalionowe moździerze otworzyły ogień ze stanowisk 

za kolejowym nasypem, zagdakały erkaemy, warknęły pepesze.
Dowódca piechurów podbiegł do Rudego, Wichura zastukał 

w pancerz i Janek uchylił włazu.
- Pójdziecie przez most? - spytał oficer.
— Dobra. Ale za wami.
- Zgoda - chorąży zasalutował i odbiegł w stronę swej ty­

raliery. Przyąotowując atak, przyspieszyły moździerze, rąbclo 
raz po raz armata.

— Naprzód I
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POLSKA W ŚWIECIE

NASZE ROZMOWY Dwudziestolecie pracy, jako kierowca Poznańskiego Przed­
siębiorstwa Transportowego Budownictwa obchodzi w tym 
roku Zbyszko Olearnik. Za kierownicą zasiadł pierwszy raz 

w 1947 roku. Od wielu lat pełni też funkcję społeczną — prze­
wodniczącego jednej z oddziałowych rad robotniczych.

ilf rześniowy los Polski burżuazyjnej — 
W mówił Władysław Gomułka w prze

U * mówieniu z 19 marca 1968 roku — 
dla nas, komunistów nie by! niespodzianką. 
Grzebanie jej niepodległości rozpoczęło się 
nieomal w momencie jej narodzin. Wypra­
wa na Kijów, krwawe rozprawy z rewolu­
cyjnym ruchem robotniczo-chłopskim, zaja­
dła wrogość klas rządzących do Związku Ra­
dzieckiego w konsekwencji musiały sprowa­
dzić na nasz kraj klęskę wrześniową. Partia 
klasy robotniczej — Komunistyczna Partia 
Polski — mimo jej błędów, była jedyną par­
tią polityczną w Polsce, która wysuwała real 
ny program uratowania naszej ojczyzny 
przed katastrofą wrześniową”.

Realna szansa niedopuszczenia do powtó­
rzenia się tragedii Września powstała po 
drugiej wojnie światowej kiedy doświadczę 
nia zmagań z ludobójczą machiną Trzeciej 
Rzeszy wskazały naszemu narodowi jedyny 
kierunek drogi ku przyszłości. Przestał wów 
czas istnieć problem — z kim się dogadać 
— który to problem koła rządzące w między 
wojennym dwudziestoleciu nieodmiennie 
rozstrzygały zgodnie ze swymi interesami 
klasowymi, na korzyść sił wrogich narodo­
wi. W nowych warunkach historycznych, w 
nowym układzie sił klasowych, nie było już 
miejsca na inną Polskę, jak tylko na Polskę 
socjalistyczną, tylko w takim ustroju mo­
gły się najpełniej rozwinąć wartości ludzkie 
i zasoby materialne naszego kraju. W nowej 
sytuacji musiała sie też ukształtować nowa 
polityka sojuszów. Sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim. krajem Rewolucji Październiko­
wej. awangardą ruchów wyzwoleńczych na 
całym świecie. był oierwszym w nowych dzie 
jach Polski sojuszem zgodnym z naszym in­
teresem narodowym i racją stanu.

Jak wykazały dalsze lata, socjalizm i zwią 
zek z obozem socjalistycznym stały się dla 
Polski synonimem rozwoju, bezpieczeństwa 
i pokoju. „Za sprawą socjalizmu — mówił 
Władysław Gomułka na uroczystej sesji Sej­
mu 21 lipca 1966 roku — Polska znalazła się 
w najbardziej postępowym nurcie współ­
czesności, w gronie narodów wytyczających 
przyszłe drogi ludzkości weszła w skład 
wspólnoty państw, których polityka, siła ma­
terialna, i autorytet moralny — są ostoją dla 
wszystkich, którzy na naszym globie toczą 
sprawiedliwą walkę o wolność, niepodległość 
i postęp”.

Dzięki temu właśnie Polska uzyskała i u- 
trzymała najkorzystniejszy dla siebie obszar 
państwowy, dzięki temu możliwą się stała 
rewolucja gospodarczo-techniczna, przeobra­
żająca nieomal od podstaw oblicze naszych 
miast i wsi. Dzięki temu wreszcie zmieniła 
się pozycja Polski w stosunku do Niemiec, 
kraju, który od początku dziejów stanowił 
groźbę dla naszego bytu narodowego Nie­
zmiernie ważnym czynnikiem tej zmiany by­
ło powstanie drugiego państwa niemieckiego 
— Niemieckiej Republiki Demokratycznej — 
i uznanie przez nią polskich granic zachod­
nich.

Przynależność Polski do wspólnoty socja­
listycznej określa zarazem jej rolę i miejsce 
w świecie współczesnym. Nie wszyscy zdają 
sobie sprawę, że w dzisiejszym świecie, cha­

Transport 
z 

przeszkodami

— Jako długoletni pracownik 
jednego przedsiębiorstwa inoże 
pan podzielić się wieloma do­
świadczeniami zza kierownicy? 
— Poruszę tu jeden pro­

blem, który od wielu lat gnę­
bi nie tylko mnie, lecz także 
moich kolegów — kierowców. 
Naszym zadaniem jest dostar­
czanie materiałów budowla­
nych od dostawcy na place bu­

Zbyszko Olearnik: .....W praktyce 
napotykamy na wiele trudności, 
które między innymi wpływają na 
obniżanie naszej wydajności pra­
cy...”

Fot. — K. Przychodzki

dowy. Pozornie to prosta, nie­
skomplikowana praca. W 
praktyce napotykamy na wie­
le trudności, które między in­
nymi wpływają na obniżanie 
naszej wydajności pracy. I to 
wbrew naszym chęciom. Skła­
da się na to szereg przyczyn. 
Jedną z nich jest nieprzygoto- 
wywanie przez kierowni­
ków budów miejsca na

rakteryzującym się wzrostem znaczenia war 
tości narodowych przy jednoczesnym zwięk­
szeniu wzajemnej zależności międzynarodo­
wej i konieczności rozwijania współpracy — 
wszelka izolacja, działanie w pojedynkę, sa­
mowystarczalność gospodarcza są po prostu 
utopią.

Naturalna społeczność, jaką jest naród, 
rozwija się w ramach wspólnoty międzyna­
rodowej i koordynuje swe interesy z intere 
sami całej wspólnoty. Nauki społeczne w 
Polsce za mało jeszcze uczyniły, aby tę oczy 
wistą prawdę uzmysłowić społeczeństwu, 
wrogowie nasi ciągle usiłują wpłynąć na r®z 
luźnieńie więzów łączących nas z sojuszni­
kami. ,,Podstawowym celem walki politycz­
nej — pisał jeden z ideologów dywersji im­
perialistycznej, J. Scott, w swej książce pt. 
„Political Warfare” — jest osłabienie lub jeśli 
to możliwe, zniszczenie wroga przy użyciu 
przedsięwzięć dyplomatycznych, presji eko­
nomicznej, informacji i dezinformacji przy 
jednoczesnej izolacji wroga od przyjaciół 1 
popierających go”.

Związanie losów Polski z socjalizmem i obo 
zem socjalistycznym pozwala naszemu kra­
jowi wnosić wiele pozytywnych elementów 
do polityki międzynarodowej, przyczyniać 
się do pogłębiania procesów odprężenia, do 
wykazywania szkodliwości i irracjonalności 
działania z pozycji siły „W Polsce każdy 
czyn wschodzi za wcześnie” — mawiano o nas 
niegdyś. Dzisiaj każdy nasz czyn, każda ini­
cjatywa jest wynikiem konsekwentnej i prze 
myślanej realizacji podstawowych zasad na­
szej polityki zagranicznej, zgodnej z najlepiej 
pojętym interesem narodowym, kierującej 
się ideami patriotyzmu i internacjonalizmu, 
zmierzającej do zachowania pokoju.

To sprawia, że jesteśmy krajem silnym, 
choć nie pretendujemy do rangi mocarstwa 
i zdajemy sobie sprawę z proporcji sił w dzi 
siejszym podzielonym świecie. Liczą się z na 
mi wrogowie, liczą się też państwa życzliwe, 
co wyraża się w poszukiwaniach dialogu z 
naszym krajem. Nasze posunięcia w dziedzi­
nie odprężenia, jak plany strefy bezatomo­
wej i zamrożenia zbrojeń nuklearnych w 
Europie środkowej, stanowisko Polski w kwe­
stii bezpieczeństwa Europy — wielokrotnie 
znajdowały się w centrum uwagi światowej. 
Również w roku ubiegłym, choć pewne ele-. 
menty związane z polityką imperialistyczną 
usiłowały zakłócić atmosferę wokół Polski 
i posiać ziarno nieufności do niej — dyplo­
macja nasza odniosła poważne sukcesy, prze­
de wszystkim na forum ONZ. Polska inicja­
tywa przygotowania raportu w sprawie ewen 
tualnych następstw zastosowania broni bak­
teriologicznej i chemicznej spotkała się z po 
wszechnym poparciem. Kolejnym osiągnię­
ciem było uchwalenie przez Zgromadzenie 
Ogólne wniesionej na wniosek Polski konwen 
cji o nieprzedawnieniu zbrodni wojennych i 
zbrodni przeciw ludzkości, konwencji, stano­
wiącej cios dla odwetowców kół w NRF. usi­
łujących wymazać z kart historii dzieje lu­
dobójstwa.

Jest to dobra zapowiedź na rozpoczynający 
się rok 1969 — rok w którym przypada 
25-lecie nowej, socjalistycznej Polski.

MARIA JAWORNICKA

przywożone przez nas ma­
teriały. Z tego powodu 
tracimy niepotrzebnie sporo 
czasu. W takiej sytuaęji, jaka 
od wielu lat panuje na budo­
wach poznańskich, nie ma 
mowy, aby w wyznaczonym 
czasie wykonać swoje zadania, 
to znaczy przywieźć materiał 
budowlany i go zładować. Naj 
częściej nasza załoga, bo pro­
wadzimy też usługi spedycyj­
ne, musi sama szukać odpo­
wiedniego miejsca na złożenie 
materiałów.

— Każda przecież dokumenta­
cja przewiduje odpowiednie za­
gospodarowanie placu budowy, 
z uwzględnieniem miejsca na 
składowanie materiałów bu­
dowlanych...
— W rzeczywistości nie wy­

gląda to tak różowo. W mojej 
długoletniej praktyce dobre 
przygotowanie od odbioru to­
waru miało osiedle Debiec. Z 
obecnych budów kłopotów nie 
mieliśmy na budowie domów 
handlowo-usługowych Cen­
trum. Dziwne, prawda? A jed­
nak tak było, choć przecież 
przy ulicy Czerwonej Armii 
zaplecze budowy było bardzo 
małe. Kierownik budowy inź. 
Sylwester Brukarczyk potra­
fił zawsze zapewnić nam szyb 
kie składowanie materiałów. 
Takie jednak budowy zdarza­
ją się, niestety, bardzo rzadko.

— Trochę to wydaje się nie­
zrozumiałe, bo jak się orientuję 
często z niecierpliwością czekają 
na budowach na dostawę ma­
teriałów budowlanych?
— Racja, czekają. Ale pani 

wie, jak to jest w budownic­
twie. Plany gonią. Pilnują za­
tem tylko swojej roboty. Bu-

Dokończenie na str 4
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Amerykański system propagandy 
przeciwko krajom socjalistycznym
Jak głoszą wyniki tzw. 

„badań naukowych” — 
prowadzonych przez róż 

ne wyspecjalizowane placów­
ki USA — łantykomunizm jest 
rzekomo „spontanicznym od­
ruchem społecznym”, leżącym 
niejako w naturze narodu a- 
merykańskiego. Twierdzenie 
to jest jednym z ordynarnych 
chwytów propagandowych bur 
żuazyjnych ideologów amery­
kańskich. Choć posługuje się 
ono wynikami „badań nauko­
wych”, w rzeczywistości z na­
uką nie ma nic wspólnego.

Z autorami powyższych 
twierdzeń można zgodzić się 
co do jednego, iż antykomu- 
nizm jest podstawowym od­
ruchem amerykańskiej burżu- 
azji. Nic w tym dziwnego. An- 
tykomunizm jest bowiem, ze 
zrozumiałych względów, pod­
stawową cechą klas eksploa- 
tatorskich. Natomiast uprze­
dzenie antykomunistyczne i 
kompleksy poważnej części in 
nych klas i grup społeczeń­
stwa amerykańskiego, są w 
gruncie rzeczy rezultatem

Niewykorzystana 
placówka

Państwowy szpital dla psychicz­
nie i nerwowo chorych w Brani­
cach na Opolszczyźnie prowadzi je 
dynę w Polsce sanatorium dla star 
szych chłopców cierpiących na e- 
pilepsję. Dobrze wyposażony za­
kład, przy którym znajduje się 
również zasadnicza szkoła rolnicza, 
dysponuje 120 miejscami. Chłopcy 
znajdują się pod troskliwą opieką 
lekarzy-specjalistów, a najodpo­
wiedniejszego przy padaczce zawo 
du rolnika i ogrodnika uczą mło­
dzież wysoko kwalifikowani nau­
czyciele i instruktorzy. Pensjona­
riusze nie tylko się leczą, ale przy 
gotowuja się do normalnego życia 
w społeczeństwie.

Niestety, o istnieniu tego, tak po 
trzebnego sanatorium w Bliszczy- 
cach wie jeszcze zbyt mało leka­
rzy. Świadczy o tym fakt, iż pla­
cówka nie w pełni wykorzystuje 
swoje możliwości lokalowe i ka­
drowe. Obecnie na 120 miejsc w sa 
natorium przebywa tylko 90 pen­
sjonariuszy. choć padaczka jest 
choroba dość często spotykana. 
Według oficjalnych statystyk — 
troie dzieci na 1000 dotkniętych 
jest tym schorzeniem. (PAP)

Transport 
z przeszkodami

Dokończenie ze str 3 
dowlani wiedzą, że materiał 
musimy przywieźć, ale nie bar 
dzo przejmują sic wyznacze­
niem odpowiedniej drogi na 
placu, czy miejsca na ma­
teriał budowlany.

— Mówi pan z dużym rozgory­
czeniem o tych sprawach. Czy 
nie można temu zapobiec?

— Oczywiście, że można. 
Kierownicy budów powinni 
odpowiadać za właściwe przy­
gotowanie placu. Do tej pory 
jakoś patrzy się na to z przy­
mrużeniem oka. Mamy jeszcze 
inne kłopoty. Zdarza się bo­
wiem, że zgodnie z rozdzielni­
kiem przywozimy na przykład 
ściany wewnętrzne. Tymcza­
sem budowlanym aktualnie 
potrzebne są stropv. Z koniecz 
ności wracamy z transportem 
do dostawcy, tu zładowujemy 
to co przed godziną ładowa­
liśmy, by znów załadować 
inne wyroby.

— Wynika to chyba z braku 
należytej koordynacji między 
dostawcą a odbiorcą ?

— Oczywiście. Gdyby nasz 
transport przebiegał bez za­
kłóceń, to wydajność pracy 
mogłaby zwiększyć się o 40 
procent. A to przecież dla ta­
kiego przedsiębiorstwa jak na­
sze sprawa niebagatelna. Ma­
my przecież 1200 pojazdów sil­
nikowych. Obsługujemy nie 
tylko Poznań, lecz także wo­
jewództwo. Dysponujemy też 
nowoczesnym sprzętem dobrze 
wyposażonymi warsztatami, 
łącznością bezprzewodową. 
Naszym transportem przewo­
zimy rocznie około 10 milio­
nów ton materiałów budowla­
nych, przede wszystkim dla 
przedsiębiorstw podległych 
Poznańskiemu Zjednoczeniu 
Budownictwa. Załoga pracuje 
ofiarnie, czego dowodem jest 
zdobycie w I półroczu zeszłego 
roku drugiego miejsca w kra­
ju.

Rozmawiała:
ANNA SIEKIERSKA
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głównie szeroko prowadzonej 
od lat propagandy antykomu­
nistycznej, opartej na dezin­
formacji, fałszu a nierzadko 
na przemyślnie montowanej 
prowokacji.

Wyróżniającą cechą amery­
kańskiej propagandy antyko­
munistycznej jest jednak prze­
de wszystkim jej ekspansja na 
zewnątrz. Stany Zjednoczone, 
z racji swej pozycji w świę­
cie kapitalistycznym, wzięły 
na siebie bez mała cały cię­
żar dywersji ideologicznej 
przeciwko krajom socjalistycz­
nym oraz wszelkim ruchom 
postępowym.
I ntensywny rozwój amery- 
1 kańskich instytucji i or­

ganizacji ideologiczno-propa- 
gandowych specjalizujących 
się w działalności przeciwko 
państwom socjalistycznym wią 
że się ściśle z okresem nara­
stania „zimnej wojny”.

Pierwsze kroki w tym za­
kresie podjęto w Stanach 
Zjednoczonych już w połowie 
1945 roku, adaptując do zadań 
walki z komunizmem część 
aparatu propagandowego z 
okresu wojny. Do zadań tych 
adaptowano m. in. działające 
w okresie wojny w ramach 
Urzędu Informacji Wojennej 
rozgłośnie radiowe „Głos Ame­
ryki”, wydawnictwa prasowe 
i książkowe, biblioteki oraz 
szereg innych instytucji pro­
pagandowych.

Przede wszystkim jednak przy­
stąpiono do organizowania no­
wych instytucji propagandowych. 
Z dniem 1 stycznia 1946 roku po­
wołano do życia Urząd Informa­
cji Międzynarodowej i Spraw Kul 
turalnych jako oficjalny organ 
rządowy odpowiedzialny za pro­
pagandę zagraniczna USA. Nie­
bawem rozpoczęła także pracę roz 
głośnia armii amerykańskiej w 
Berlinie zachodnim pod nazwą 
„Radio in American Sector 
(RIAS)”, nadająca program dla 
ówczesnej wschodniej strefy oku­
pacyjnej Niemiec dla Polski i 
Czechosłowacji.

Pierwszy okres realizacji prokla­
mowanej przez Stany Zjednoczo­
ne w 1947 roku tzw. doktryny 
„powstrzymywania” komunizmu 
w świecie cechuje się w sferze 
propagandy pewnym umiarkowa­
niem. Przyjęta w 1948 roku przez 
Kongres ustawa upoważniała 
wprawdzie Sekretarza Stanu do 
nlanowego i systematycznego 
..... energicznego przeciwdziałania 
szerzącemu się komunizmowi”. 
Ale realizacja tej ustawy pomyślą 
na była jeszcze jako swego ro­
dzaju prewencyjna działalność 
ideologiczna przeciwko komuniz­
mowi.

rP ymczasem zwycięstwo re- 
wolucji chińskiej oraz 

rozszerzanie się wpływów ide­
ologii komunistycznej w świe­
cie postawiły naiwyższe czyn­
niki administracji amerykań­
skiej w stan alarmowy. Krajo 
wa Rada Bezpieczeństwa w 
wyniku podietvch „studiów” 
co do nozycji Stanów Zjedno­
czonych w świecie doszła do 

OFENSYWA WYZWOLENIA (21

14 stycznia
Termin rozpoczęcia operacji się 

zbliżał, a pracy było jeszcze 
mnóstwo. Mieliśmy otrzymać 

jeszcze uzupełnienia. Ale utknęły 
gdzieś w drodze z powodu przeciąże­
nia kolei. Tymczasem nadeszło niespo­
dzianie rozporządzenie Kwatery Głów 
nej o przyspieszeniu początku ofensy­
wy o sześć dni. Zrobiono to na prośbę 
sojuszników, którzy w Ardenach zna­
leźli się w ciężkiej sytuacji.

Wypełniając zobowiązania sojuszni­
cze, rząd radziecki wydał swej armii 
rozkaz przejścia do ofensywy, aby wy 
ratować z opresji wojska amerykań­
skie i angielskie. A jakże potrzeba 
nam było tych sześciu dni dla zakoń­
czenia przygotowań! Trudności spotę­
gowała fatalna pogoda. Gęsta mgła za 
snuła okolice, zostaliśmy pozbawieni 
wsparcia lotnictwa, które swymi po­
tężnymi ciosami pomogłoby nam bar­
dzo w złamaniu oporu wroga. Trzeba 
było naprędce wnosić zasadnicze po­
prawki do planu ofensywy. Teraz ca­
ła nadzieja była w artylerii. Juźeśmy 
się przyzwyczaili, że w trudnych chwi 
lach przychodzili nam z pomocą arty- 
lerzyści.

Termin rozpoczęcia ofensywy był 
ściśle określony przez kwatere głów­
na: dla 2. i 1. Frontu Białoruskiego — 
ranek 14 stycznia, dla 1. Ukraińskiego 
— o dwa dni wcześniej, 12 stycznia.

Planowano rozpocząć ofensywę pół-

wniosku, iż wobec wzrastają­
cych sił świata komunistycz­
nego, pozycja ta jest „niebez­
piecznie słaba”. W związku z 
jednym z postulatów wysu­
niętych przez radę było żąda­
nie nasilenia działalności dy- 
wersyjno-propagandowej prze­
ciwko krajom socjalistycznym.

Budżet propagandowy USA 
wzrósł w 1950 roku do 90 milionów 
dolarów. Nadto 41 milionów dola­
rów przeznaczono na budowę no­
wych rozgłośni radiowych „Głos 
Ameryki”. Na zlecenie rządu 
ośrodki informacji masowej pod­
jęły w tym czasie tzw. „kampa­
nię prawdy”. W rzeczywistości 
był to bezprecedensowy atak USA 
na kraje socjalistyczne, łącznie z 
jawnym zachęcaniem sił kontr­
rewolucyjnych do wystąpienia 
przeciw „reżimom komunistycz­
nym”.

Po wybuchu wojny koreańskiej 
tzw. „kampania prawdy” przy­
brała na sile. W roku 1951 Kon­
gres USA uchwalił tzw. „popraw­
kę Kerstena” do ustawy o wza 
jemnym bezpieczeństwie, na któ­
rej mocy dodatkowo wyasygno­
wano 100 min. dolarów na działal­
ność dywersyjno-propagandow? 
oraz wspieranie organizacji pod 
ziemnych w krajach socjalistycz­
nych. Z sumy tej milion dolarów 
wypłacono dy wersy jno-szpiegow- 
skiej organizacu „Wolność i Nie­
podległość” w Polsce.

D reklamowana w 1952 r.
* przez prezydenta D. Ei­

senhowera bardziej agresywj 
na od koncepcji „powstrzymy­
wania” komunizmu, doktryna 
„wyzwalania”, zakładająca 
obalenie ustrojów socjalistycz­
nych przy pomocy siły zbroj­
nej, zapoczątkowała nowy etap 
w rozwoju propagandy ame­
rykańskiej.

Nastąpiła przede wszystkim re­
organizacja amerykańskiego rzą­
dowego aparatu propagandowego. 
Powstała mianowicie, niezależna 
od Departamentu Stanu Agencja 
Informacyjna Stanów Zjednoczo­
nych. Według różnych źródeł tocz 
ny budżet Agencji wzrósł o 250— 
300 min. dolarów rocznie.

Poważne zmiany w strategii 
i taktyce oddziaływania ame­
rykańskiej propagandy na kra 
je socjalistyczne dokonane zo­
stały na przełomie lat pięć­
dziesiątych — sześćdziesią­
tych. Administracja prezyden­
ta Kenńedv’ego przystąpiła do 
uelastycznienia form antyko­
munistycznej propagandy ame 
rykańskiej.

W Stanach Zjednoczonych 
zaczęto bowiem w tym czasie 
zdawać sobie sprawę z tego, 
że dotychczasowa linia propa­
gandy amerykańskiej polega­
jąca na prymitywnym antyko- 
munizmie staje się nieprzydat­
ną w konfrontacji z nową sy­
tuacją międzynarodową. Po­
dobnie nieżyciowa okazała się 
cała generalna linia polityki 
zagranicznej USA, w sytuacji 
wzrostu sił państw socjalistycz 
nych. zarówno wewnątrz posz­
czególnych krabów, jak i na 
arenie międzynarodowej.

ADOLF DOBIESZEWSKI

1945 roku
toragodzinnym przygotowaniem arty­
leryjskim przy użyciu 200—240 dział 
i moździerzy na kilometr frontu — na 
odcinku, gdzie przeprowadzaną głów­
ne natarcie. Atakowi piechoty powin­
na towarzyszyć nawała ogniowa. Ra­
zem z piechotą ruszą czołgi bezpośred­
niego wsparcia.

14 stycznia — na kilka godzin przed roz­
poczęciem przygotowania artyleryjskiego 
— ja, członkowie Rady Wojennej, dowód­
cy artylerii, wojsk pancernych, armii lot­
niczej, naczelnik wojsk inżynieryjnych 
frontu, wszyscyśmy przybyli na nunkt ob­
serwacyjny. Był już świt, ale wokół nic 
nie było widać: wszystko skryła zasłona 
mgły i mokrego śniegu. Pogoda była okrop 
na i synoptycy nie obiecywali żadnej po­
prawy. Tymczasem zbliżał się już czas wy­
lotu bombowców, które miały zaatakować 
przedni skraj obrony przeciwnika. Po na­
radzie z K. Wierszyninem zarządzam 
wstrzymanie wszelkich działań lotnictwa.

Gęsta mgła przeszkadzała w wykorzysta­
niu całej mocy artylerii. Piechota ruszyła 
do ataku współdziałając w istocie rzeczy 
tylko z czołgami i działami beznośrednie"o 
towarzyszenia. W drugiej połowie dnia 
przeciwnik zaczął przechodzić do kontrata­
ków, również przy użyciu czołgów, ale na­
sze wojska wszędzie posuwały się naprzód. 
Tocząc ciężkie walki na odcinku głównego 
uderzenia działające tu armie pierwszego 
rzutu — 48., 2. szturmowa, 65. i 79. — n>e 
potrafiły w zupełności wykonać zadania 
dnia. Wbiły sie on? tylko klinem w obronę 
nrreeiwnika od 5 do 8 kilometrów. Niecn 
większy sukces odniosły wojska Batowa: 
korpusy D. Aleksie;ewa i K. Erastowa do­
konały przełamania pierwszego pasa obm- 
«v wroga zdobywane umocniony punkt 
obrony, Nasielsk i obchodząc silnie umoc­
nień'' ro'on n"’tuska. Natarcie kontynuo­
wano także nocą.

Zaczęło się od jednorazo­
wej akcji — „w czynie 
społecznym wyremontu­

jemy i uporządkujemy...” Póź 
niej pożałowali, że ślady wy­
konanej pracy zatrą się zbyt 
szybko, bo nie wynaleziono ta 
kiego materiału, który opar­
łby się trwale temperamen­
tom dziecięcym. Roztoczyli 
stałą opiekę czy też nadzór te 
chniczny nad zorganizowany­
mi placami zabaw.

Czepiam się tych placów i 
ogródków jordanowskich jak 
Zeusner płotu przy dworcu au 
tobusowym. Tę parafrazę sta­
rego przysłowia zawdzięczam 
ZMS-owcom z oddziału osobo­
wego PKS. Co tu ukrywać — 
tamtejsza organizacja nie tak 
dawno temu zaliczała się do 
obumierających. Przewodni­
czący zmieniali się z miesiąca 
na miesiąc, ubywało człon­
ków. Zdzisław Zeusner chciał 
wstąpić do partii, ale w par­
tii powiedziano mu, że na po­
parcie swojej kandydatury po 
winien przedstawić opinię z 
działalności w ZMS. I to nie 
opinię papierkową — niech po 
każę, co potrafi tak, żeby bez 
papierków wszystko było ja­
sne.

Trafiło na chłopaka ambitne 
go i odpowie­
dzialnego. O- 
bjął funkcję 

przewodniczą 
cego i postarał 
się wytworzyć 
więź koleżeń­
ską w rozpada­
jącej się orga­
nizacji- Wcale 
nie urządzał 
wieczorków ta 
necznych ani 
wycieczek — 

zaproponował 
wspólną pra­
cę. Uporządkowanie i o- 
grodzenie terenów PKS 
wzdłuż ulicy Przemysłowej 
dało początek całej serii czy­
nów. Skutki kuracji jak najle 
piej świadczą o metodzie — 
zespół młodych ludzi poczuł 
się odpowiedzialny za swoje 
istnienie i za swoje dzieło. Or 
ganizacja odżyła i nabrała no 
wych sil.

Sprawa ta pasuje jak ulał 
do dzielnicy, w której ZMS 
stał się pełnoprawnym gospo­
darzem. Z opisanego przy­
padku stosunkowo łatwo wy­
wnioskować, jak do tego 
współgospodarzenia doszło. Nie 
mai w każdym zakładzie pra­
cy na Wildzie w skład Konfe 
rencji Samorządu Robotnicze­
go wchodzą przedstawiciele 
Zarządu Zakładowego ZMS. 
Kiedyś pytano tu i ówdzie o 
przepisy — gdzie to jest po­
wiedziane, że reprezentacja 
ZMS musi być KŚR? Młodzi 
nie trudzili się wyszukiwa­
niem przeoisów ani dochodze­
niem swoich praw ną drodze 
teoretycznych rozważań. Pod­
jęli konkretny trud 'wierząc, że 
przed argumentem dobrej ro­
boty najbardziej zagorzały 
formalista w końcu ustąpi, i 
nie mylili się.

Nie przypuszczam, żeby ktoś 
dziś żałował tego niby ustę­
pstwa na rzecz młodzieży. Po­
stulaty ZMS-owców może spra 
wiają niekiedy trochę kłonotu, 
ale w ostatecznym rozrachun­
ku są korzystne i dla zakła­

Na prawym skrzydle frontu, na od­
cinku 50. armii, jak meldował jej do­
wódca I. Bołdin, przeciwnik utrzymy­
wał mocno swoje pozycje wzdłuż Ka­
nału Augustowskiego, odpierając w 
poszczególnych odcinkach wszystkie 
nasze próby.

Biorąc pod uwagę wszystkie niedo­
ciągnięcia, jakie się ujawniły w toku 
walk pierwszego dnia, dowódcy armii 
i my wnosiliśmy, poprawki do planu 
dalszych działań. Muszę powiedzieć, 
że podstawowe nasze siły przeznaczo­
ne dla umocnienia sukcesu, nie zosta­
ły jeszcze wprowadzone do walki: nie 
był jeszcze czas po temu. Mieliśmy 
jeszcze przed sobą tak trudne zadanie, 
jak sforsowanie Wisły w dolnym jej 
biegu z leżącymi nad nią silnie umoc­
nionymi punktami — Toruniem, Byd­
goszczą, Grudziądzem, Malborkiem, 
Elblągiem.

Z rana przeciwnik podjął zacięte kontr­
ataki. Bołdin, jak poprzednio meldował, po 
twierdza! nadal, że przeciwnik mocno u- 
trzymuje linię Kanału Augustowskiego 
(nie żądaliśmy nawet od 56. armii przeła­
mania obrony wroga: związywała ona, dzia 
łając na szerokim froncie, stojące naprze­
ciwko niej siły nieprzyjaciela). Hitlerow­
cy ściągnęli w ciągu nocy wielkie siły, 
przeszli do natarcia przeciwko 3. armii, 
wprowadzając do walki jednostki dvwiz 
pancernej ,,Grossdeutschland” i nowe jed­
nostki piechoty wsparte potężnym ogniem 
artylerii i moździerzy. A Gorbatowowi wy- 
nadło ciężkie zadanie odparcia ataków po­
siadanymi przezeń siłami. Odcinek ten był 
bardzo ważny zarówno dla nas. jak i dla 
przeciwnika. Gdyby wróg się tu przedarł, 
wyszedłby na skrzydło i tyły całego sztur­
mowego zgrupowania wojsk frontu. Dla- 
tero właśnie Niemcy z taka z?c:“kłn 
uderzyli na wojska 3. armii. Trzeba oddać 
sprawiedliwość j"j żołnierzom i dowód­
com: walczyli dzielnie i odpierali wszyst­

dów i dla gospodarki. Pewnie 
—, kiedy ktoś mówi, że tylu to 
a tylu młodych zatrudniono na 
stanowiskach nie odpowiadają 
cych ich kwalifikacjom i wy­
pada to naprawić, to w pierw 
szej chwili rodzi się obawa, 
czy zmiany nie spowodują za 
kłóceń. Ale po wprowadzeniu 
zmian potwierdza się oczywi­
sta prawda, że zawodowe przy 
gotowanie owocuie wtedy, gdy 
człowiek robi dokładnie to, cze 
go sie uczył.

Wildeccy ZMS-owcy zajęli 
się także generalnie stażysta­
mi: żeby nie stawiać ich przy 
jednym warsztacie, tylko zaoo 
znać, zgodnie z założeniami sta 
żu, z całokształtem produk­
cji. Upominają się systematy­
cznie o przywileje, które przy 
sługują kształcącym się praco 
wnikom. Nie poprzestają na 
wsparciu moralnym - inźyniero 
wie ZMS-owcy prowadzą pun 
ktv konsultacyjne.

Rzecz charakterystyczna — 
kiedy w Zarządzie Dzielnico­
wym ZMS na Wildzie pyta­
łem o liczebność organizacji — 
podano mi liczbę mieszkańców 
dzielnicy do lat 28. Widać 
weszło w nawyk myślenie o 
całej młodzieży, nie tylko tej 
zapisanej w rejestrze człon­

PATRIOCI 
DZIELNICY

ków. W czasie ogólnokrajowej 
akcji rozmów z niezorganizo- 
wanymi aktywiści z Wildy do 
tarli do tysiąca osób. Spotykali 
się z przyjaciółmi ZMS i z obo­
jętnymi, słyszeli pochwały i o- 
stre słowa krytyki- Zdołali za 
chęcić wielu przyjaciół i prze 
konać niektórych oponentów; 
zaraz po rozmowach czterystu 
młodych robotników złożyło 
deklaracje wstąpienia do ZMS. 
Tó niezręcznie powiedziane — 
po rozmowach. Rozmowy trwa 
ją bowiem nadal. Potrzeba u- 
trzvmywania kontaktów i do­
wiadywania się. co o ZMS my 
ślą ludzie z zewnątrz, pozosta­
ła.

Niezorganizowani na równi 
z ZMS-owcami uczestniczą we 
współzawodnictwie na najlep­
szego aktywis+ę, kolege i pra­
cownika. Ta forma została wy 
naleziona na Wildzie i na ogół 
sie spodobała. We współzawod 
nictwie tym dąży się, aby mło 
dzieńczv zapał i zadziorność 
uzupełnić częścią doświadcze­
nia i umiejętnościami współ­
życia starszych robotników.

Jeśli spojrzeć na dzielnice z 
pokom orzewodniczacego ZD 
ZMS Hilarego Nowaka, zza je 
go biurka, jego oczami, to ob­
raz zarysuje się mniej więcej 
tak:

„Organizacje zakładowe zdo 
były duży autorytet i stały się 
na tyle samodzielne, że radzą 
sobie same i jedynie w wyjąt 
kowych wypadkach wołają na 

pomoc. Aktyw szkolny z po­
wodzeniem włączył się do wy­
chowania obywatelskiego, ma 
ją ciekawe pomysły uatrak­
cyjnienia lekcji tego przed­
miotu, urządzają sesje popu­
larno-naukowe, za które zbie 
rają ze wszystkich stron po­
chwały. Z wojska przychodzą 
pochlebne dla nas wiadomo­
ści, że nasi koledzy, których 
niedawno żegnaliśmy jako po 
borowych, wyróżniają się w 
służbie. Zawarliśmy porozu­
mienie z Komendą Hufca ZHP 
i nieźle nam się współpraca 
układa. Właściwie już prawie 
można mówić o harmonijnej 
więzi całej młodzieży z Wil­
dy, o wzajemnym przenikaniu 1 
się środowisk, o poczuciu od 
powiedzialności za siebie, za 
kolegów, za organizację. Gdy 
by jeszcze wciągnąć studen­
tów Politechniki — nie raz 
użalali się, że brak im żywe­
go, codziennego kontaktu z za­
kładami pracy. Wspólnie z Za 
rządem Uczelnianym próbo­
waliśmy stworzyć taki kon 
takt ale udawało się tylko w 
sporadycznych przypadkach. 
Studenci są oderwani od dziel 
nicy, z która administracyj­
nie wiąże ich uczelnia. Bo

ZMS na uczel­
niach podlega 

Okręgowemu 
Zarządowi Stu 
denckiemu”.

ZMS-owcy na 
Wildzie są zda 
nia, że środowi 
sko studenckie 
oddzielono sztu 
cznie od re­
szty organiza­
cji, że OZS na 
leży zlikwido­
wać. Kto jak 
kto, ale oni nie‘ 

powinni zrażać się przeszko­
dami formalnymi. Nie znaczy 
to zresztą, że sygnalizowany 
przez nich problem nie wart 
jest dyskusji.

Gdyby na dzielnicę spojrzeć 
z fotela młodzieżowego radne 
go — dostrzeże się najpierw 
dziesiątki, a może setki kłopo 
tów indywidualnych. Wildec- 
ki zespół młodzieżowych rad­
nych systematycznie zajmuje 
sie tymi kłopotami nie zapo­
minając jednak o sprawach 
budzących powszechne zainte 
resowanie mieszkańców dziel 
nicy.

Zasługą tego zespołu jest lik 
widacja budek z piwem o naj 
gorszej sławie. Tenże zespół do 
prowadził do utworzenia klu­
bu młodzieżowego przy dębieć 
kiej pętli: Członkowie zespołu 
są we wszystkich komisjach 
DRN. Jeden z nich, Henryk 
Łukaszewski, pełni na stałe 
funkcję przewodniczącego se­
sji.

Coś uderza we wszystkich 
rozmowach z młodymi ludźmi 
— członkami wildeckiej orga­
nizacji ZMS. Starają się oni 
każde zagadnienie sprowadzić 
na ulice, którymi codziennie 
przechodzą, czyli przetłuma­
czyć je na język życiowych 
konkretów. Ci, których pozna­
łem, są w najlepszym znaczę 
niu patriotami dzielnicy.

WOJCIECH BURTOWY

kie próby przedarcia się wroga przez ich 
stanowiska bojowe.

Trzeba było dla przyspieszenia prze­
łamania obrony wroga wprowadzić do 
walki korpusy czołgów na odcinkach 
48., 2. szturmowej i 65. armii. To od 
razu zmieniło bieg wydarzeń.

Przeciwnik, wyczerpawszy siły w 
kontratakach, nie wytrzymał uderze­
nia. Front jego obrony na głównym od 
cinku został przełamany, a nasze woj­
ska ruszyły naprzód — na Bydgoszcz, 
Grudziądz i Malbork.

W ciągu trzech dni zaciętych walk woj­
ska 2. Frontu Białoruskiego przełamały o- 
bronę przeciwnika na całej szerokości od 
Łomży do ujścia Narwi, z wyjątkiem od­
cinka 56. armii, gdzie wróg nadal odpie­
rał ataki. Jak planowano, z rana 17 stycz­
nia w powstały wyłom wprowadzono z dru 
giego rzutu frontu 5. Gwardyjska Armię 
Pancerną na odcinku działania 48 armii. 
Przy wsparciu specjalnie wydzie:onvch 
związków lotnictwa bombowego i myśliw­
skiego czołgi ruszyły naprzód, na Malbork, 
zmiatając po drodze i niszcząc próbujące 
stawiać opór jednostki przeciwnika. Rów­
nocześnie w kierunku na Olsztyn wszedł 
w wyłom 3. Gwardyjski Korpus Kawalerii, 
którym dowodził waleczny, pełen energii, 
generał N. Oślikowski.

W ślad za armią pancerną nacierały 
armie 48. i 2. szturmowa z zamiarem 
sforsowania Wisły z marszu i nie po­
zwalały, aby wycofujący się przeciw­
nik nad nią się umocnił.

Wydarzenia przebiegały zgodnie z 
dyrektywami Kwatery Głównej.

c.d.n.
Marszałek

KONSTANTY ROKOSSOWSKI



Przed rajdemBojerowcy przed bogatym sezonem Monte-Carlo

Spółdzielnia Usługowo-Wytwórcza Kółek Rolniczych 
w Lipnie, pow. Leszno — ogłasza PRZETARG NIEO­
GRANICZONY na wykonanie w reku 1969 ROBOT 
ELEKTRYCZNYCH w następujących międzykółko- 
wych bazach maszynowych:

Przetargi

Coraz większą popularność zdobywa w Wielkopolsce żeglarstwo lo­
dowe. W akcji tej celują kluby zrzeszone w Lidze Obrony Kraju. 
Spontaniczny rozwój tej dyscypliny datuje się od wprowadzenia 
nowej klasy bojera — DN. Prosta konstrukcja umożliwia budowa­
nie tych jednostek nawet przez średnio zaawansowanych szkutni­
ków, co nie pozostaje bez wpływu na zwiększenie liczby jednostek.
W bieżącym sezonie poznańscy 

bojerowcy startować będą w licz­
nych imprezach krajowych i za­
granicznych. W dniach 18 i 19 sty­
cznia br. odbędą się na Jeziorze 
Kierskim bojerowe mistrzostwa o- 
kręgu w klasach: Monotyp XV, Lu 
dowy-8 1 DN w grupach seniorów 
i juniorów. Udział zapowiedziało 
około 30 załóg, w tym tylko kluby 
LOK-ówskie wystawią 22 załogi we 
wszystkich klasach i kategoriach 
wieku. Ponadto wystartują KS Me 
■wa. LKS Kiekrz. AZS. JK Szkwał. 
LOK Rogoźno i LOK Leszno. Po­
czątek mistrzostw w sobotę o 
godz. 14 a w niedzielę o godz. 10.

W ostatnich dniach stycznia od­
będą się w Zegrzynku międzyna­
rodowe regaty o nuchar GKKFiT 
brąz puchary PZŻ i „ExDres<=u

Hokejowe

mistrzostwa świata

Ostatnie przygotowania
przed wyjazdem 

do Lubiany

Wieczornego”. Poznaniacy bronią 
w tych regatach tytułu wicemi­
strza, a w pucharze ,,Expressu Wie 
czornego” — trzeciego miejsca. Re 
gaty zapowiadają się atrakcyjnie, 
bowiem awizowali swój przyjazd 
żeglarze lodowi z Holandii, Aus­
trii i Związku Radzieckiego.

Trudna próba czeka bojerowców 
poznańskich w dniach 7—9 lutego 
w Charzykowie. gdzie odbędą się 
ogólnopolskie regaty o puchar 
LZS. Nasi zawodnicy bronić będą 
w tej imprezie wszystkich tytułów 
i pucharów.

Bojerowe mistrzostwa Polski we 
wszvstkich klasach odbędą się 17 
do 22 lutego w Giżycku. W ubieg­
łym roku zawodnicy poznańscy: 
R. Rowecki, A. Groński, J. Mikul­
ski zajęli miejsca w pierwszej 
dziesiatcp a K. Witczak w klasie 
DN był wicemistrzem Polski junio 
rów. Zawody te odbędą się rów­
nież w obsadzie międzynarodowej.

W zależności od warunków atmo 
sferycznych, odbędą sie na Jezio­
rze Kierskim w dniach 24 do 28 
stycznia międzynarodowe regaty 
bojerowe z udziałem zawodników 
Austrii i Holandii, udających się 
na Ogólnopolską imprezę do Ze- 
grzvnka.

Poza tym odbędzie się kilka dro 
bniejszvch imprez, które na pew­
no wrńwna na dalszy wzrost umie- 
jetności wielkonolskich bojerow­
ców o-az na utrzymanie wysokiej 
pozycii w czołówce krajowej, (b)

Załogi czekaj 
na start

W czwartek, w przededniu star­
tu do rajdu Monte Carlo, w War­
szawie zgłosiły się już prawie 
wszystkie zagraniczne załogi. W 
godzinach południowych przyje­
chał zwycięzca ubiegłorocznego 
RMC — Anglik Victor Elford 
wraz ze swym pilotem Dayidem 
Stone (nr. start. 28), którzy tym 
razem startują w barwach Szwaj 
caril. Na drugim „Porsche 911S” 
przybyła również załoga Szwedów 
Bioern Waldegaard i Lars Helmer 
(nr 37), która bedzie też reprezen 
towała Szwajcarię.

Zawodnicy, odpoczywali w 
czwartek po podróży ze swych 
krajów do Polski, a wieczorem 
wszyscy spotkali się w salach ho­
telu Bristol na tradycyjnym „Ba 
lu Monte Carlo”.

Impreza jak co roku
wzbudziła w naszym kraju olbrzy 
mie zainteresowanie wśród miło­
śników sportu automobilowego. 
Należy się snodziewać. że na tra­
sie przejazdu rajdowców groma­
dzić się będą tłumy widzów. Or­
ganizatorzy polskich etapów ape­
lują więc do widzów by podpo­
rządkowali się wszystkim zarzą­
dzeniom i nie utrudniali rajdow­
com nrzejardu. Odnosi sie to 
szczególnie do wszystkich punk­
tów kontroli ezasw. na których 
często niesforni kibiee wręcz u- 
niemośliwiaia zawodnikom doko­
nania wszelkich formalności zwis 
zanych z meldowaniem się w ko­
misji sędziowskiej, (o-za)

1.
2.
3.

5.
6.
7.

MBM Kłoda, pow. Leszno,
MBM Bukowiec, pow. Leszno,
MBM Lipno, pow. Leszno, 
MBM 'Ziemnlce, pow. Leszno, 
MBM Dąbcze, pow. Leszno, 
MBM Kakolewo, pow. Leszno,
MBM Bucz, pow. Kościan.

Wartość robót poszczególnych obiektów od 16—70
tys. zł. Ogólna wartość robót ogłoszonych w prze­
targu wynosi ca 350 tys. zł.

Dokumentacja projektowo-kosztorysowa znajduje 
się do wglądu w biurze Spółdzielni w Lipnie w go­
dzinach od 8—13.

Oferty prosimy składać w zalakowanej kopercie 
z dopiskiem „Przetarg” — w terminić do dnia 30 
stycznia 1969 roku.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 5. II. 1969 r. o go­
dzinie 10 w biurze Spółdzielni.

Do przćtargu zapraszamy przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze oraz prywatne.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru dowolnego ofe­
renta oraz unieważnienie przetargu bez podania 
przyczyn. K130

Pracownicy poszukiwani
„Społem” Wojewódzkiej Spółdzielni Spożywców 
w Poznaniu Oddział w Puszczykowie, ul. Poznańska 
nr 69 — przyjmie zaraz PIEKARZY.

Warunki płacy i pracy są do omówienia w Spół­
dzielni — Puszczykowo, ul. Poznańska 69.

Spółdzielnia nie posiada mieszkania dla rodzin.
K8

Technikum Mechaniczne 
1 Zasadnicza Szkoła Zawodowa 

Poznańskiej Fabryki Łożysk Tocznych 
w ”oznaniu,

ul. Krańcowa 9 — telefon 720-31, weWn. 540

Brzyimuie dodatkowe zaoisy
dziewcząt i chłopców do klasy I Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej — w specjalności

TOKARZ

Początek nauki -1 lutego 1969 roku
NAUKA W SZKOLE TRWA 3 LATA.
Uczniowie w czasie nauki otrzymują wy­

nagrodzenie.
Absolwentom zapewnia się zatrudnienie w Po­

znańskiej Fabryce Łożysk Tocznych oraz moż­
liwość dalszej nauki w 3-letnim przyzakłado­
wym Technikum Mechanicznym dla P» 
eych. K169

Szynszyle sprzedam. Ofer 
ty 42252 „Prasa” Kraków, 
Wiślna 2. K316

Niuruchoniości

Nasi hokeiści wkraczają w ostat 
Śiią fazę przygotowań do startu 
w rozgrywkach grupy ,B” mi­
strzostw świata w Lublanie. Pier 
■wszym etapem przed tym trud­
nym turniejem będą finałowe roz 
,grywki o mistrzostwo Polski. Pod­
czas turniejów finałowych, które 
rozegrane zostaną w dniach 17—19 
tom. w Bydgoszczy, 24—26 bm, w 
Toruniu, 31 bm. — 2 lutego w Ka 
towicach oraz 7—9 lutego w No­
wym Targu, trenerzy i działacze 
PZHL będą mieli okazję do za- 
pozriania się z aktualną formą 
kandydatów do reprezentacji. 
Bezpośrednio po zakończeniu roz­
grywek finałowych rozpocznie się 
zgrupowanie kadry. W czasie 14- 
dniowych treningów nasi repre­
zentanci rozegrają dwa mecze z 
przyjeżdżającą na tournće do Eu­
ropy silną reprezentacją Japonii. 
Spotkania te odbędą się prawdo­
podobnie 16 i 17 lutego. Następni 
na zakończenie zgrupowania pol­
scy hokeiści zostaną przeegzami­
nowani przez II reprezentacje 
ZSRR. W dniu 25 lutego renrezen 
tacja Polski wyjedzie do Lubia­
ny. (o-za)

dalekopisem.
SZYBOWNICY 

ZDOBYWAJĄ DIAMENTY
W Jeleniej Górze, podczas sprzy 

jających warunków atmosferycz­
nych piloci, Józef Górecki (To­
ruń) i Włodzimierz Żołud (Wro­
cław) zdobyli trzeci, ostatni dia­
ment do złotej odznaki szybowco­
wej. Drugi diament do tej odzna­
ki uzyskali- Waldemar Teska (Poz 
nań), Marian Felczykowski (To­
ruń) i Bogdan Tomicki (Wrocław). 
Największa wysokość absolutną 
uzyskał Włodzimierz Żołud, który 
wzbił się na wysokość 8640 m.

dyst. 7,5 km. Wspaniały wynik u- 
zyskali juniorzy — Andrzej Rą- 
pacz, Wojciech Truchan i Stani­
sław Bukowski, którzy naiprawdo 
podobniej w takim zestawieniu bę 
da reprezentować barwy Polski na 
mistrzostwach świata w bieęu szta 
fetowym. Cała trójka strzelała bez 
błędnie, nie miała ani jednegó 
„pudła”. W gronie seniorów bez­
błędnie strżelał tylko Józef Sob­
czak i on też wygrał konkurencję.

Wyniki — seniorzy: 1. Józef Sob­
czak — 36.42 (0 rund karnych), 2. 
Andrzej Fiódor — 38,14 (2 rundy 
karne). Juniorzy: 1. Andrzej Ra- 
pacz — 37.11 (6 rund karnvch). 2. 
Wojciech Truchan — 37.32 (0 rund'. 
3. Stanisław Bukowski — 38,07 (0 
rund), (za)

KOMUNIKATY
Poznańskie Ośrodki Sportu. Turystyki i Wypoczynku 
w Poznaniu, ul. Chwiałkowskiego 34 — komunikują, 
że zgodnie z uchwałą nr 53/473/68 Prezydium Rady 
Narodowej m. Poznania Z dnia 28 grudnia 1968 r. 
w sprawie przekazania przez Poznańskie Ośrodki 
Sportu, Turystyki i Wypoczynku w Poznaniu — za­
kładów kąpielowych (łaźni),

z dniem 1 stycznia 1969 roku pełną administrację 
zakładów kąpielowych (łaźni) na terenie m. Po­
znania przejęły Dzielnicowe Zarządy Budynków 
MieSzkalnyćh.

— Łaźnie przy ul. Głogowskiej 193 — DZBM Grun-
wald. ul. Grunwaldzka 55.
Łaźnie przy ul. Grunwaldzkiej 
wald, ul. Grunwaldzka 55.
Łaźnie przy ul. Słowackiego 43 
ul. Janickiego.
Łaźnie przy ul. przemysłowej 
ul. Rybaki 13.

88 — DZBM Grun-

— DZBM Jeżyce,

62 — DZBM Wilda,

— Łaźnie przy ul. Rolnej 50 — DZBM Wilda, ulica 
Rybaki 18.

Zamówienia zbiorowe i bilety na usługi kąpielo­
we dla zakładów pracy rozprowadza dla wszystkich 
łaźni Zarząd Budynków Mieszkalnych przy ul. Dzier­
żyńskiego 86 (przystanek tramwajowy przy ulicy
Różanej).

Praca

Polska
organizatorem NMEJ
W Innsbrucku odbyło sie posie­

dzenie komisji skokowej FIS. na 
którym sekretarz generalny Mię­
dzynarodowej Federacji Narciar­
skiej Szwed Sigge Bergman, zwró 
cii się do delegata Polski z propo­
zycją. aby Zakopane podjęło się 
organizacil 3 narciarskich mis- 
strzostw Eurony juniorów w kon­
kurencjach klasycznych w roku 
1970.

Jak stwierdził Sigge Bergman, 
Zakopane posiada ustaloną reno­
mę, znakomite obiekty i doświad­
czonych działaczy, którzy gwaran­
tują przeprowadzenie imprezy na 
najwyższym poziomie. (o-za)

MAJERCZYK 
37 W SLALOMIE

Kolejna konkurencję, międzyna­
rodowych zawodów w narciar­
stwie alpejskim w Schruns (Au­
stria), slalom specjalny wygrała 
Rosi MitteTmaier (NRF) w łącz­
nym czasie dwóch przejazdów 
105.90, przed Austriaczką Gertrud 
Gabl — 106,23. Polka, Ludwika Ma­
jerczyk uplasowała się na 37 miej 
scu z czasem 130,62.

WARSZAWSKI TURNIEJ 
KOSZYKÓWKI

W czwartek w hali warszaw­
skiej Gwardii rozpoczął się Jubi­
leuszowy X Międzynarodowy Tur* 
n;ej Koszykówki mężczyzn z oka 
zji wyzwolenia Warszawy.

W pierwszym meczu koszykarze 
Legii zmierzyli sie z Polonią, zwy 
cieżajac 86:83 (15:40).

W drugim meczu koszykarze 
Tallina poiconali AZS Warszawa 
82:78 (42:33), a w ostatnim Lubii-

V Karnawałowy
Spływ na Wełni?
W dniach 25—26 odbędzie się V 

Kajakowy Spływ Karnawałowy 
rzeką Wełną. W tym roku głów­
nym organizatorem spływu jest ko 
łó PTTK W Rogoźnie Wlkp. nale­
żące do oddziału w Obornikach,

W regulaminie tej Imprezy na­
stąpiły pewne zmiany. Organiza­
torzy przyjęli m. in. zasadę uczest 
niczenia w Imprezie wyłącznie na 
własnym sprzęcie. Ze względów or 
ganizacyjnych 1 z uwagi na bezpfe 
czeństwo. w imprezie może wziąć 
udział ściśle ograniczona i z góry 
ustalona liczba uczestników. Spływ 
ma więc charakter zamknięty.

nianka pokonała Amerycan Col-
lege (Szwajcaria) 101:46 (47:15).

ZNAKOMITY WYNIK 
MŁODYCH BIATHLONISTÓW
Na Kirach koło Zakopanego ro­

zegrano zawody w Biathlonie na

Równocześnie organizatorzy pra 
gną uprzedzić za naszym pośred­
nictwem, że żadna z osad, nie przy 
jęta z jakichkolwiek względów nie 
może liczyć na przyjęcie bezpośre 
dnio na starcie, (b)

Administracja poszukuje 
dozorcy domu z zamianą 
mieszkania. Adres Wska- 
że „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 39074g.

M12

Kupię nożyce do tektury 
120 cm, zgrzewarkę do 
folii 1000 Watt. R. Czor- 
nik, Luboń k. Poznania, 
ul. Waryńskiego 11. 4M54g

Pomoc domową, na dob­
rych warunkach, do 1,5 
rocznego dziecka — przyj 
me natychmiast. Płomień 
na 13B m. 9 przy Swobc-

Kupię piecyk szamotowy 
na węgiel. J. Jekiel, Stą-
rołęcka 210a. . 40412g

dy. 40456g
Pielęgniarka dyplomowa­
na przyjmie pracą w swo­
im zawodzie. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
40399g.
Panienka powyżej 17 lat 
w naukę fryzjerstwa mo­
że się zgłosić. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
40441 g.

Profesor licealny udziela 
lekdi matematyki w za­
kresie Studiów liceów i 
techników. Reya 4 m. 4,
teel. 433-12. 40528g

Prof. matematyki udzieli 
lekcji przed i po połud­
niu. Szamarzewskiego 16
m. 6. 4944g

Dźwigary 16-stki kupię. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 404llg.
Kupię ciągnik jednoosio­
wy może być niekomplet 
ny oraz silnik spalinowy 
na ropę lub benzynę, wol 
nostojący lub motocyklo 
wy od 150—250., 350—600 
cm’. Elektromechanika — 
Suchylas, Oborńicka 18.
____________  40366g
Kupię maszynę kuśnier­
ską oraz miarę sprężyno­
wą kolistą do kapeluszy. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 40213g.
Kupie aparat elektrycz­
ny do rozciągania kape­
luszy oraz maszynę do 
szycia słomki. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4O214g.

Sprzedaż

+ Dnia 15 stycznia 1969 r. zmarła nasza naju­
kochańsza mama, teściowa i babcia, prze­

żywszy 75 lat, śp.

HELENA WESOŁOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18 bm. 

o godz. 11.05 na cmentarzu na Junikowie.
W głębokim smutku zawiadamia

RODZINA
Poznań, Czesława 10 m. 4. 406632

+ Dnia 14 stycznia 1969 r. zmarł nagle, kocha­
ny mąż, ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 

lat 62

STANISŁAW PRZYPIS
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 17 bm. 

o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Głównej.
O bolesnej stracie zawiadamia

ŻONA Ż RODZINĄ
Poznań, Kolska 14. 40M4g

Dnia 15 stycznia 1969 r„ po ciężkiej chorobie 
zmarł, przeżywszy lat 57. kochany syn, mój naj­
droższy mąż. nasz ukochany ojciec, drogi teść, 
kochany dziadek

WŁODZIMIERZ ŁĘŻNIAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18 bm. 

o godz. 12 na cmentarzu w Miłostowie.
Pogrążona w smutku

RODZINA
406782

+ Dnia 14 stycznia 1969 r. zmarła po długich 
i Ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­

tami św., nasza kochana mama, teściowa, bab­
cia i prababcia, przeżywszy lat 84

MAŁGORZATA NAPIERAŁA
z domu GAWROŃSKA

Nabożeństwo żałobne odbędzie sie dnia 18 bm. 
o godz. 14 w kościele farnym w Gostyniu, po 
którym nastąpi wyprowadzenie zwłok.

O bolesnej stracie zawiadamia
_ , RODZINA
Gostyń, Poznań, Warszawa. 40«59g

Poznań, 
Grunwaldzka 19

+ Dnia 15 stycznia 19«9 r. zmarł po długich 
cierpieniach, opatrzony sakramentami św., 

mój najdroższy mąż, nasz kochany ojciec, brat, 
teść, szwagier, wujek i dziadek, przeżywszy 
lat 75, śp.

STEFAN GŁĘBOCKI
mistrz piekarsko-cukiemiczy

weteran Powstania Wielkopolskiego, odznaczony 
Krzyżem Ordera Odrodzenia Polski, Krzyżem 

Powstańczym, Srebrnym Krzyżem Zasługi
Wyprowadzenie zwłok nastani w sobotę, dnia 

18 bm. o gódz. 15 z kostnicy cmentarnej na 
cmentarz parafialny w Jarocinie,

o czym zawiadamia w eiężkim smutku pogrą-
żóna 
406’5* RODZINA

+ Dnia 15 stycznia 1969 r. zmarł, opatrzony 
Sakramentami św„ śp.

KS. STANISŁAW DĄBROWSKI
Tajny Szambelan J. Sw. 
proboszcz w Czerniejewie 

w 67 roku życia, w 43 roku kapłaństwa.
Wprowadzenie zwłók dó kościoła w Czernieje­

wie, w sobotę, dnia 18 bm. o godz. 16. Po nabo­
żeństwie żałobnym — ekśportacja na cmentarz 
parafialny.

KS. BOGDAN FELZ 
dziekan wrzesiński 

1 KSIĘŻA KONDEKANALNI

Dnia 14 stycznia 1989 r. zmarł nasz pracow- 
rtik i kelega

STANISŁAW PRZYPIS
Pogrzeb odbędzie się w dniu 17 stycznia I**-’ 

roku o godzinie 14 na cmentarzu W Miłostowie 
(Główna).

Rodzinie Zmarłego 
SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 

składają:
DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 

RADA ROBOTNICZA — WSPÓŁPRACOWNICY 
Zakładów Mięsnych w Poznaniu

K374

Angielskiego, niemieckie­
go, francuskiego udziela 
przed i po południu. Sza 
marzewskiego 16 m. 6.

40415g

Okazja! Oposy — pelisa 
damska 4.606 zł, doorv 
stan. Ratajczaka 20 m. 7.

Matematyki uczą od 
godz, 16. Osiedle Piastów 
«kie 83 m. 35, Rataje.

40416g

Wózki dziecięce, bliźnia 
eze, najnowsze modele 
polata Wytwórnia Choj 
nackl. *»óznań, Zbąszyń
ska IŁ 40148e

fDnla 15 stycznia 1969 r. zmarł po długotrwa­
łej chorobie, opatrzony Sakramentami św..

ukochany brat, wujek, szwagier, w wieku 
67, śp.

lat

KS. PRAŁAT

STANISŁAW DĄBROWSKI
proboszcz w Czerniejewie

Wprowadzenie zwłok do kościoła w Czernieje­
wie, w sobotę, dnia 18 bm. o godż. 16.

W głębokim smutku pogrążona

Czerniejewo, Bydgoszcz, Poznań. 46649g

tDnla 15 stycznia 1969 r. zmarła po długich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 

przeżywszy lat 53, moja najdroższa żona, nasza 
najukochańsza mamusia, córka, teściowa, bab­
cia, szwaglerka, kuzynka i ciocia, śp.

WŁADYSŁAWA BERNADEK
z domu POLOWCZYK

Pógrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18 bm. 
o godz. 12 na cmentarzu górctyńskim.

w głębokim bólu pogrążeni 
MĄŻ Z DZIEĆMI, MATKA

I RÓDZINA
Poznań, Ratajczaka 32 m. 15. 46666g

Dnia 16 stycznia 1969 r. zmarła no krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach, moja najdroższa żo­
na, ukochana mamusia, teściowa i babcia, prze­
żywszy lat 57, śp.

MARIA KACZMAREK
z domu SZWAJCA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18 bm 
o godz. 11.46 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄŻ, córka, zięć i wnuczek

Poznań, ul. Głogowska 76 m. 8. 40633#
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Sprzedam pralkę ręczną.
Winklera 17 m. 5.
______________________ 404 Mg
Wóz konny (platforma) 
na 15-tkach — sprzedam. 
Fcznań - Główna, Gnieź­
nieńska 1.40437g
Sprzedam długą suknię 
ślubną, koronkową z we­
lonem. Poznań, Kozia 21 
m. 9. 40502g
Szyby przednie z guma­
mi do Nysy sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 40503g.

Puszczykówko — dom 
jednorodzinny w pobliżu 
dworca kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 40467g.

Sprzedam spiesznie gos­
podarstwo pod Koninem, 
4 ha ziemi w tym łąka 1 
zabudowania. Janina Wró 
blewska, Konin, Czerwo­
nej Armii 64. 40491g
Sprzedam działkę zadrze­
wioną, 1.000 m!, domek 
(pokój, kuchnia, łazien­
ka, garaż). Wiadomości: 
Poznań, Sokoła 55 m, 7, 
od godz. 16, 40488gKomplet sypialń! jasnej, 

tanio sprzedam. Wrocław 
ska 12 m. 2. 405(>9g

Sprzedam Skodę 1600 MB 
lub zamienię na tańszy. 
Orzechowa 11 m. 3.

40618g
Sprzedam Syrenę 103 — 
stan dobry. Łozowa 73 
m. 80 (Hotel).40817g
Syrenę 103 sprzedam. Te­
lefon 473-87, od godz. 20. 
______________________ 40520g 
Sprzedam Skodę 1102. 
Henryk Frąckowiak, Pa­
kosław, pow. Rawicz.

____________________ 40537g
„Fiata 600”, „Zastavę”, 
„Mikrusa”, „Łazika” — 
stan obojętny kupię. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 40544g.

Garażu pilnie poszukuję 
okolica Jeżyc lub Soła- 
cza. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 40508g.
Mam obszerne pomiesz­
czenie, siła, światło, sa­
mochód, czekam propo­
zycji. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
40486g.

Cyklinowanie, lakierowa­
nie parkietów. TeL 515-02. 
_____________________ 40504g
Posiadam lokal i urzą­
dzenia, ślusarstwo samo­
chodowe, poszukuję współ 
nika z uprawnieniami. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 40483g.

Matrymonialne

LoKale ;

Gniezno centrum — 3 po 
koję, kuchnia, łazienka, 
telefón — zamienię na 
mniejsze, może być po­
kój, kuchnia, w Pozna­
niu. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 40525g.
Kupię 3-pokojowe miesz­
kanie spółdzielcze, włas­
nościowe, Grunwald, Je­
życe. Mam dó zamiany 3- 
pokojowe mieszkanie 
kwaterunkowe. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 40540g,  
Zamienię mieszkanie 2—3 
pokojowe (46 m! — 62 m’) 
Jeżyce, możliwość usamo 
dzielnienia. na dwmpoko- 
jowe samodzielne — lub 
mieszkanie 4 pokoje 83 
m‘, na 2 mieszkania sa­
modzielne. Wiadomość — 
tel. 441-31, godz. 20—27. 
 40301g 
Przyjmę panów na po­
kój. Turniowa 34 — Gór- 
czyn. 40298 a

j Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz: „Ve 
nus” Koszalin, Kolejowa 
7. Błyskawicznie prześle- 
my krajowe adresy.
______________________ K9977

Panna, lat 28, mieszkają­
ca na wsi, blisko Pozna­
nia, wspólnie z rodzica­
mi, we własnym domu, 
pozna kawalera w celu 
matrymonialnym. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 40485g.
Samotna wdowa po 50, 
kulturalna, pogodna, ma­
terialnie niezależna, po­
zna samotnego, kultural­
nego pana. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
40538g.______________________  
Panna, lat 32, pozna ka­
walera w wieku 35—40 
lat, z wykształceniem 
średnim lub wyższym. 
Cel matrymonialny. Tyl­
ko poważne oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
40554g.

W dniu 15 stycznia 1969 r. zmarł — po długich 
i ciężkich cierpieniach, mój kochany mąż, oj­
ciec, teść, zięć i dziadek

JANUSZ PRZYBYLSKI
Pogrzeb Odbędzie się w sobotę, dnia 18 bm. 

o godż. 12.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wić.

O bolesnej stracie zawiadamiają
ŻONA, SYN I SYNOWA 

oraz RODZINA
Poznań, Kossaka 11 m. 4. K361
■nBsnaaRMBBRMMraBMaHMHHBnmKnRBBanHsw

Dnia 15 styćzńia 1969 r. zmarł mój najdroższy 
mąż, troskliwy ojciec, przeżywszy lat 46, śp.

HENRYK WRÓBLEWSKI
Pógńzeb odbędziń się w niedzielę, dnia 19 bm.

o gódz. 14 z domu żałoby.
Zawiadamia w głębokim smutku pogrążona

ŻONA Z RODZINĄ
Wieleń nad Notecią. 40852g

fDnia 15 stycznia 1969 r. zmarł po krótkich 
cierpieniach, najdroższy ojciec, dziadek, 

i pradziadek, przeżywszy lat 89

KAZIMIERZ NIEDZIELSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18 bm.

o godz. 15 z kaplicy cmentarnej w Krzyżowni- 
kach.

W smutku pogrążeni
CÓRKA, WNUK Z ŻONĄ

oraz PRAWNUCZKI
Fóznśń — Wola, ul. Beskidzka 49 m. 1. 4ó?29g

tW dniu 15 stycznia 1969 r. zasnęła w Bogu, 
w 90 roku życia, śp.

MARIA KUTOWA 
t d. PIASKOWSKA 

matka zamęczonego w Dachau ks. Józefa Kuta 
Pogrzeb odbędzie się w Rakoniewicach, pow. 

Wolsztyn w sóbotę, dnia 18 bm. o godzinie 10.

W głębokim smutku pogrążeni 
SYN 1 CÓRKI Z RODZINAMI 

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 
Rakóniewlce. Wolsztyn, Sławln. 40623g

A GŁOS WIELKOPOLSKI 5 I
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STYCZEŃ Antoniego 
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Piątek stoAee: ?.88-18.11

TEATRY

POLSKI — g. 19 „Niemcy”; NO 
WY — g. 19 „Ich czworo”; OPE­
RA — g. 19 „Fra Diavolo”; OPE 
RETKA — g. 1» „Wesoła wojna”; 
MARCINEK — g. 11 „Najdzielniej

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10. 12.30 15 „Amerykań­
ska kona” (włos. 16 1.), g. 17.30. 20 
„Za króla i ojczyznę”; APOLLO 
— g. 10. 13. 16.su, 19.30 „Agent o 
dwóch twarzach” fang.-Ir. 14 L>: 
BAŁTYK — g. 10. 12.30, 15 „Czar­
ny mustang” (USA 11 1.). g. 17
„El Greco” (fr.-wl. 14 1.), g. 20
„Kierunek Berlin” (nol. 11 1.) —
seans zamknięty: CZTERNAST­
KA — g. 10. 12.30. 15.30. 11. 20.15 
„Porwanie dziewic” (rum. 1* 1.):
GONG — g. 10, 12 16 „Strzelby 
Apaczów” (USA 1! 1.), g. 18. 20 
..Ostatni kurs" (poi. 10 1.): GRUN­
WALD — g. 16, 19 „Anna Kareni­
na” (radź. 16 1.1; GWIAZDA — g. 
10.30, 13 15.30. 18. 20.15 „Zakazane 
piosenki” (poi. 14 I.): KOSMOS — 
g. 17 „Pierwszy dzień wolności” 
(poi. 16 1.). g. 19.30 „Jak być ko­
chana” (poi. le L): MALTA — g. 
1« „Wspaniale wakacje” (rum. 
14 1.), g. 18, 20 „Droga nad mo­
rzem” (bułg. 16 I.); MINIATURKA 
— g. 15.30 „200 n»il do domu” (USA 
7 1.). g. 17. 19.30 „Falstart" (hiszp. 
16 1.); OLIMPIA — g. 10, 12.30. 15, 
17.30, 2n „Zabawa w masakrę” 
(franc. 16 1.); OSIEDLE — g. 15.45 
„Pollyanna" (USA 11 1.), g. 18. 20 
„Dziesiątą ofiara” (włos. 18 1.): 
PANCERNIAK - g. 18 „Anna 
Karenina” (radź. 16 1.); PAI.ACO 
WE — g" 19.30 „Bunt” (jap. 16 |.): 
PRZYJAŹŃ — g. 15.30. 18. 20.15 
„Człowiek bez paszportu" (radź. 
14 1.); RIALTO — g. 10. 12.30, 15, 
17.30, 2o „Gorzkie żvci8” (włos. 
16 1.); RUSAf.KA (Swarzędz) — 
g. 17. 19.30 „Panowie z komplek­
sami” (włos. HI 1.); SCALA — g. 
17, 19.30 „Ci wspaniali mężczyźni 
w swoich latających maszynach” 
(nng. 11 I.); TĘCZA — g. 17. 19 
„Operacja św. January” (włos. 
16 1.): WARTA — g. 10 12. 14, 16, 
16 „Wrzesień 1939” (poi. dok. 14 
1.1. g. 20 seans zamknięty: WCZA 
SOWICZ (Puszczykowo) — g. 17 
19.15 „Major Dundee" (USA 16 1.): 
WILDA — g. 10, 12.30, 15 17.30. 20 
„Strzały o zmierzchu” (USA 16 1.): 
WRZOS (Luboń) — nieczynne: 
WRZOS (Mosina) — g. 17. 10.15 
Kasia Ballou” (USA 16 1.); FOTO- 
PLASTIKON — g. 12—21 „Z kra 
jów Dalekiego Wschodu”.

MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — 
g. 13—19.

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 10—15.

Historii Ruchu Rohotniczeg* 
(St. Rynek 45) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta 
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Swierczewskleg< 
19) — g. 11—18.

Narodowe (Al. Marclnkowskiegt 
») — g. 9—15.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna 
nia) - g. 10—17.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— nieczynne.

Muzeum w Rogalini* — g. 9—15.
Muzeum w Gołuchowie — g. 

10-16.
Muzeum w Kórniku — g. 9—14.

WYSTAWY

Kluh MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Pomnik Powstańców Wielkopol­
skich 1918—1919 w Poznaniu” w 
fotografii M. Kucharskiego oraz 
wystawa fotograficzna .Agencja 
Prasowa Nowosti 68” — g. 10—20.

Klub ZNP (PI. Wolności 5) — 
Prace malarskie Marii Leszkowej 
— g. 10—21 (do 24 bm.).

Salon AKPO (St. Rynek - Arse 
nał) — Malarstwo Ireny Zmarzllń 
«kte1-Dz)esiewskie1 - g. 10—18

Muzeum Narodowe — ..Malar­
stwo Jacka Malczewskiego" — 
g. 9—15.

Muzeum Historii m. Poznania — 
„Józef Struś z Poznania — lekarz 
i uczony Odrodzenia” — g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „KPP PPR | PZPR w 
Wielkopolsce” — g. 10—18.

PTF (Paderewskiego 7) — Wysta 
wa zbiorowa Gdańskiego Tow. Fo 
tograficznego1’ — g. 10—19.

i ja”; 1C „Popołudnie z młodością"; 
18 ..Rytmy młodych”: 18.40 Muz i 
aktualności; 19.85 Moto-kwadrans; 
19.20 „Ze wsi i o wsi"; 19.35 Konc. 
życzeń; 20.4« Konc. Ork. Radia i 
Telewizji w Łoflzi; 2138 „Księżyc 
w ruinach” słuch.; 22 Mag.\stu­
dencki: 23.15 Słowiańska mu/, ka 
meralna; 8.18 Konc. życzeń; 8.38 
Program nocnv

WIADOMOŚCI: 5. «. 7. 8. 12.05, 
15. 17.55. 26. 23 24 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 487 m i UKF 
69,74 MHz: 7.15 Radioexpress na 
dzień dobry: 8 „W trosce o nasze 
dziecko”; 8.35 „W imieniu prawa i 
w służbie społeczeństwa” — mag. 
MO: 8.55 Konc. Ork. Mand.; 9.35 Z 
żvcią Związku Radzieckiego; 9.55 
Mel. i piosenki ostatnich lat: 16.25 
„Siad człowieka" fragm. pow. Wł.

Biblioteka Główna U AM (Rataj­
czaka 38/40) — „Dzieje oręża pol­
skiego” — g. 8—20.

WoiT (Stary Rynek 10) - „Kraj 
obraz okolic Leszna fotogramy 
H. Frąckowiaka — g. 9—19.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — „Powsta­
nie Wielkopolskie 1918—1919” — g. 
10—15.

Pałac Kultury (Armii Czerwonej) 
w holu przed Salą Kominkową — 
wystawa fotogramów J. Korpaia 
„Od najmłodszych do Seniora” — 
g. 14—20 (do 19 bm.).

DYŻURY

Państwowy Szpital Kliniczny 
im. Pawłowa — interna, chirurgia, 
okulistyka (ul. Garbary 17, teL 
510-21).

Państwowy Szpital Kliniczny im. 
Święcickiego — laryngologia (ul. 
Przybyszewskiego 49. tel. 67-12-31).

Pogotowie Ratunkowe tul. Cheł- 
tnońsklegto 20). Wypadki uliczne, 
tel. 99 nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66: dla Poznania po­
rady lekarskie tel. 837-35; podsta­
cje: uL Kórnicka a Bukowa 8 i 
Ugory 18 — całą dobę; dla pow. 
poznańskiego (uL Kościuszki 103. 
tel. 566-86).

Ambulatoria: Internistyczne, pe­
diatryczne (ul. Chełmońskiego 20) 
— czynne całą dobę, stomatolo­
giczne (ul. Chełmońskiego 20) czyn 
ne od 18—7 w niedziele I świętą ca 
ła dobę. Chirurgiczne 1 — ul Kór 
nicka 8 tel. 707-19 — cała dobę; chi 
rurgiczne II — ul. Kasprzaka 18 
tel. 623-55 — cała dobę.

„Telefon Zaufania" nr 586-87 — 
czynny cała dobę (al. Marclnkow-

Rozbudowa dworca PKS
Oddział I PKS w Poznaniu zajmuje »ię wyłącznie przewo 

zami osobowymi. Wyniki osiąg dęte przez załogę tego oddzia­
łu — m. in. przewiezienie w 1968 r. 14 min pasażerów — 
stawiają ją w czołówce krajowej. Ale mimo to pasażerowie 
mają jeszcze wiele powodów do narzekań.
Są chyba dwie sprawy, które 

powodują zastrzeżenia wobec 
PKS: niezakończona przebudo­
wa poznańskiego Dworca Auto 
busowego oraz nie zawsze re­
gularne kursowanie wozów na 
poszczególnych liniach. Zaj- 
mijmy się pierwszą.

Gdy w 1960 r. oddano do u- 
żytku obecny Dworzec PKS, 
wszyscy pasażerowie korzysta­
jący z usług tego przedsiębior 
stwa odetchnęli z ulgą: nare­
szcie skończyły się tasiemco­
we kolejki do dwóch zaledwie 
kas i nieprawdopodobny tłok, 
jaki panował w starym budyń 
ku. Przy nowym budynku od­
dano też do użytku kilka pero 
nów, skąd autobusy wyruszają 
na trasy.

Jednak wszyscy spodziewali 
się kontynuacji przebudowy, 
a więc wybudowania nowego 
budynku dworca przy ul. To­
warowej, a także peronów 
przyjazdowych. Prócz tego mia 
ła też powstać nowa stacja pa 
liw, co w znacznym stopniu 
ułatwiłoby i przyspieszyło bie 
żącą obsługę autobusów, zwła 
szcza tych, które kilkakrotnie 
w ciągu dnia opuszczają dwo­
rzec- Miano tam zlokalizować 
jeszcze inne urządzenia uła­
twiające w dużym stopniu pra 
cę załogi warsztatowej i sta­
cji obsługi.

Na temat realizacji drugie­
go etapu przebudowy Dworca 
Autobusowego wiele się ostat­
nio mówiło i pisało, ale bez 
rezultatu. Zasadniczym argu­
mentem przeciwników dalszej 
modernizacji było twierdzenie, 
że około roku 1975 miał pow­
stać zupełnie nowy dworzec 
autobusowy na terenach leżą­

Nowa książka 
o S. Wyspiańskim
Akurat w setną rocznicę u- 

rodzin Stanisława Wyspiań­
skiego — poety, dramaturga 
i malarza ukazała się w księ­
garniach publikacja Wydaw­
nictwa Poznańskiego pt. „Sta­
nisław Wyspiański — próba 
nowego spojrzenia”. Książka 
napisana przez Wojciecha Na 
tansona jest popularną mono 
grafią życia i twórczości Wy­
spiańskiego, w której autor 
na tle życia twórcy oraz na 
tle środowiska artystycznego 
Krakowa z przełomu stuleci 
przeprowadza analizę dzieł 
Wyspiańskiego, polemizuje z 
różnymi ocenami jego twór­
czości, wykazuje niewzruszo­
ną aktualność jego drama­
tów. Piękne ilustracje wzięto 
z „Zielnika” Wyspiańskiego. 
Książka jest II wydaniem pra 
cy, którą swego czasu wyda­
ło Wydawnictwo Poznańskie.

(ms)

skiego 20) — dyżurujący lekarz 
psychiatra.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11. 
czynna całą dobę, Główna 53. 
Starołecka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248 teł. 87-24-14. 
od 8—21. w nocy nagłe wypadki.

RADIO

PIĄTEK — PROGRAM I: Fala 
132? m i UKF 6«,62 MHz (do g. 17): 
7.23 „Melodie na dzień dobry”: 7.45 
„Błękitna sztafeta”; 6.20 Konc. 
Ork. Garnizonowej z Łodz.i; 9 Dla 
klas III (przyroda) „Żyrafa — zwie 
rze osobliwe"; 9.46 Dla przedszkoli 
„Warszawski styczeń” aud. słow- 
uo-muz.; 10 „Moby Dick" fragm. 
pow. n. Melvilłe'a; 18.28 Utwory 
współ, kompoz. polskich: II Dla 
klas VII — „Mydło, szczotka, go­
rącą woda”: 11.28 Z nagrań Zesp. 
„Warszawa” j „Mazowsze": 12.18 
Konc. z polonezem: 13 Dla klas I — 
U — „Coraz prędzej — coraz, wol­
niej"; 13.20 „Swojskie melodie”; 
13.4# „Więcej lepiej, taniej”; 14 „I 
bvł w końcu dom” — rep.; 14.28 
Muz. operowa; 15.85 Dla młodzieży 
szkolnej „Na tropach historii”; 
15.30 Dla dzieci „Piosenka, zabawa 

cych na zachód od obecnie i- 
stniejącego. Założenia te były 
jednak bardzo optymistyczne i 
dzisiaj już wiadomo, że obecny 
dworzec służyć będzie na pe­
wno do roku 1985, a może na­
wet dłużej.

W tej sytuacji zdecydowano 
się jednak na kontynuację 
przebudowy dworca i zakończę 
nie jej do 1973 r. W ramach 
drugiego etapu powstaną więc 
po stronie zachodniej perony 
przyjazdowe dla autobusów, 
duża stacja paliw oraz kryta 
myjnia. Jak dotychczas wozy 
PKS czyści się w myjni pod 
gołym niebem, gdzie pracować 
można tylko do temperatury 

■zero stopni i to bez możliwo­
ści umycia podwozia. A trzeba 
wiedzieć, że przy stosowanych 
dzisiaj środkach chemicznych 
do walki z gołoledzią każde 
podwozie wozu, zjeżdżającego 
z trasy, powinno być dokła­
dnie wymyte. Nowa myjnia po 
siadać ma także suszarnię.

W części terenu Dworca Au 
tobusowego przylegającego do 
ul. Towarowej powstaną też 
dwa nowe stanowiska przeglą­
dowe. Dzięki temu zwolni się 
w obecnie istniejących war­
sztatach miejsce na zorganizo­
wanie stacji diagnostycznej z 
prawdziwego zdarzenia. Co 
prawda na terenie Dworca już 
teraz istnieje specjalne do tego 
celu pomieszczenie, lecz popeł 
nione tu błędy konstrukcyjne 
uniemożliwiają jego wykorzy­
stanie. Musi też powstać nowa 
kotłownia.

Uznając celowość decyzji o 
dalszej rozbudowie Dworca 
PKS, nic można pominąć spra 
wy terminu. Rozłożenie takiej 
inwestycji na okres do 1973 ro 
ku nie może zadowalać, choć 
by z uwagi na stale wzrastają 
ce potrzeby w zakresie komu­
nikacji PKS. Jeśli to tylko mo 
żliwe, trzeba okres realizacji 
inwestycji maksymalnie skró­
cić, by Poznań jak najszybciej 
uzyskał dworzec autobusowy 
z prawdziwego zdarzenia, (s)

• W zakładzie przy ul. Bema za­
palił się samochód. Pożar ugasiła 
wezwana Straż.
• Przy Starym Rynku znalezio­

no pobitego mężczyznę. Lekarz 
stwierdził wstrząs mózgu oraz 
ogólne obrażenia.
• Na ul. Dzierżyńskiego przy 

ul. Kosińskiego wskutek poślizgu 
ciężarówka zderzyła się z „dzie­
wiątką”. Pojazdy uległy uszkodzę 
niu. (za)

Wągiela; 18.58 Muz. z różnych 
epok; 13 Czas dobrych gospoda­
rzy; 13.25 „Notatnik inżyniera” 
wspom. M. Strzeleckiego; 13.45 
Śpiewa Z. Lupertowicz. sopran; 
14.20 Graja ork. rozrywkowe; 14.45 
„Błękitna sztafeta"; 15.29 „Koncert 
w duecie"; 15.50 „SOS — konstruk 
torów" aud. z cyklu: „W labiryn­
cie inf. tech.”; 17.10 Pozn konc. 
życzeń; 18.30 „Klub Entuzjastów 
Nowoczesności”; 18.45 14 lekcja j. 
ang.; 19.07 Warszawska piosenka; 
19.30 Trans. Konc. z Filhar. Naród, 
w Warszawie; 21.40 Muz. spacer uli 
Mmi Warszawy; 22.85 „Wieczory 
na Dobrej”: 23.05 Mel. na dobra­
noc: 23.20 „Tylko prz.eboje”.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7.30, 
1.30. 9.JO. 12.05, 10, 19 21. 23.58.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz: 
17.05 Quodlihet — czyli co kto lu­
bi; 17.3o „Mieć i nie mieć" — ode. 
11 pow. E. Hemingway’a; 17.48 
„Warszawo, ty moja Warszawo”; 
11.85 Rozmowy o piosence; 18.25 
Wiek jazzu — aud. III M. Jurkow­
skiej; 11.50 Na bajanie i bałałajce; 
19 Co wieczór powieść — A. Du­
mas „Hrabia Monte Christo”; 19.38 
Piosenki z żołnierskiego biwaku; 
19.45 Mini-max — wydanie dla 
fonoamatorów; 28.85 Bajeczki 
ultrakrótkie — audycja A. Kręcz 
mara; 28.15 Cz. Niemen — wczo­
raj i dziś; 20.25 Sałatka po 
włosku: 20.50 Kiedy Praga by­
ła samodzielnym miastem — 
gaw. J. Kruszewskiego: 21 Uehem 
słonia — próg, muz.; 21.10 Łódź. — 
Kraków — Gdańsk... w piosence; 
21.50 Opera tygodnia - W. A. Mo­
zart „Czarodziejski flet”; 22.87 
Gwiazda siedmiu wieczorów — 
Georgie Famę; 22.15 Ludzie i przed 
mioty — rep. J. Maczkowskiego; 
22.35 Słynne ork. svmf.; 23.85 „Mu­
zyka nocą": 23.58 Gra i śpiewa ze­
spół z ulicy Chmielnej.

TELEWIZJA

PIĄTEK: 16—10.50 — „Oblęże­
nie” — film TV z cyklu: „Stawka

By ziemia dawała 
plony

Gospodarze z Poznańskiego 
mają opinię wzorowych. Mó­
wią o nich, że potrafią wy­
korzystać każdy skrawek zie­
mi. Opinia to pozytywna, lecz 
niezupełnie prawdziwa. Powiat 
poznański ma znaczne osiąg­
nięcia w rolnictwie, ale jedno 
cześnie jeszcze duże rezerwy, 
których maksymalne wykorzy 
stanie pozwoli na osiągnięcie 
dalszego wzrostu produkcji 
rolnej. Statystyki rejestrują 
ciągle jeszcze znaczny pro­
cent zaniedbanych gospo­
darstw z ziemią słabo wyko­
rzystaną od lat. Niszczejące za 
budowania, zdziczałe sady i 
ziemie niczyje — oto obrazki 
z niektórych wsi.

Powody są różne — niektó­
rzy przenieśli się do miasta, 
inni starzy i zniedołężniali nie 
mają sił na uprawę ziemi. W 
planie gospodarczym powia­
tu poznańskiego na rok bie­
żący dużą wagę przywiązuje 
się do maksymalnego wykorzy 
stania ziemi przez łączenie 
gruntów oraz przejmowanie 
ziemi z gospodarstw ekono­
micznie słabych. Scaleniu uleg 
nie 3 571 ha gruntów w 9 
wsiach gromad Biskupice i Po 
biedziska. Również w tych 
gromadach przewiduje się 
przejęcie na Skarb Państwa 
około 30 gospodarstw (w za­
mian za rentę) i 389 ha ziemi 
za zadłużenia. W wyniku tej 
akcji gospodarstwa państwo­
we i spółdzielcze otrzymają 
około 2 700 ha ziemi, (g)

Józefa Z. — List Pani przekazu­
jemy do Miejskiego Przedsiębior­
stwa Oczyszczania. (2922)

Jan Kalinowski — Za list dzię­
kujemy. Wykorzystamy go, oma­
wiając sprawy Swarzędza. (2876)

Helena K.. ul. Kościuszki, Kle­
mens K„ ul. Kościuszki — Przy 
omawianiu spraw handlu poruszy­
my zgadnienie, o których mowa 
w liście. (2976)

Damian — Wszelkich Informacji 
"dzieli Panu sekretariat Politech­
niki Poznańskiej. (42) 

ffUaióea pod no uf a

większa nii życie”; 11.55—12.25 
Dla szkół — Wych. plastyczne kl. 
VII: "Plakat”; 15.10 — „Wybiera­
my zawód” — „Młodzi na budo­
wie"; 15.30 — Politechnika TV — 
Matematyka I rok: „Ekstronum 
funkcji” cz. III i IV; 16.35 - Dzień 
nik; 16.45 — Dla dzieci kino 
„Ptyś”: 17.05 — „Miś z okienka’ ; 
17.20 — Kronika Tygodnia; 17.35 — 
Magazyn „Nie tylko dla pań"; 
17,55 — Kino Filmów Amatorskich; 
18.55 — „Trzy grosze" — magazyn 
satyry politycznej J. Kleynego; 
19.20 — Dobranoc i dziennik; 20.05 
— „Zdjęcie” — reportaż filmowy; 
28.35 — Teatr TV: „Prostaczek” — 
wg Woltera. Wykonawcy: aktorzy 
scen łódzkich; 22 — Rozmowy o 
książkach; 22.15 — Dziennik; 22.35 
— Politechnika (powt.).

SOBOTA: 9.25 — „Nikt nie zna 
prawdy" — film fab. prod. radź.; 
18.55—11.25 — Program dla szkół 
— Nauka o człowieku kl. VIII: 
„Układ krwionośny"; 11.45—12.15 — 
Program dla szkół — Geografia 
kl. VII: „Dolny Śląsk”; 15.35 — 
TV Kurs Rolniczy: „Adaptacja 
starych budynków inwentar­
skich": 16.10 — „Zapraszamy do 
tańca”; 16.35 — Dziennik: 16.45 — 
Dla młodych widzów: „Dla każ­
dego coś miłego”; n.3o — „W 
przestworzach" — czyli ciekawe 
opowieści lotników; 17.45 — „Spot­
kania z przyroda"; 18.18 — „Gawę 
dy o współczesności" — przed ka 
merą prof, dr K. Grzybowski; 
18.38 — „Fruwające gwiazdy" — 
próg. rozr. (Helsinki); 19.2(> — Do 
branoc; 19.30 — Monitor;
28.30 — Kino Interęsującvch
Filmów: „15.10 do Yumyi" — film 
fab. prod. USA: 22.10 „Almanach” 
nod red. J. Fuksiewicza: 22.40 — 
Dziennik: 22.55 — Wiad. sportowe: 
23.15 — Śpiewa Eartha Kitt — fil 
mowy program rotrywkowy; 23.40 
— Film z serii „Ewa".

TV zastrzega prawo zmian w 
programie.

Młodzież wildecka dyskutuje 
nad planem rozwoju Poznania

Zasadniczym tematem odbywających się w naszym mieś­
cie spotkań radnych z mieszkańcami jest rozwój Poznania do 
1985 r.
Z ciekawą inicjatywą wystą 

piło w tym roku Prezydium 
DRN Wilda. Otóż spotkanie 
takie — w ramach lekcji wy­
chowania obywatelskiego — 
organizowane są też dla u- 
czniów szkół średnich. Chodzi 
m. in. o to, by młodzież, zwła 
szcza klas maturalnych, która 
weźmie już udział w tegorocz 
nych wyborach do Sejmu i 
rad narodowych zapoznać bli­
żej z działalnością administra 
cji państwowej-

Jedno z takich spotkań od 
było się w V Liceum Ogólno­
kształcącym. Uczestniczyło w 
nim około 200 uczniów. Z dzia 
łalnością DRN Wilda, realiza­
cją programu wyborczego FJN 
tej dzielnicy, jak również dal 
szym jej rozwojem do 1985 r. 
zapoznał sekretarz Prezydium 
DRN — J. Goździk. W dysku 
sji zabierało głos szereg u- 
czniów. Wykazali oni szczegół 
ne zainteresowanie rozwojem 
placówek kulturalnych na Wił 
dzie, których — jak wiadomo 
— dzielnica ta nie posiada 
zbyt wiele.

Koncert dyplomowa
Wyjątkowo w tym tygod­

niu koncert symfoniczny na­
szej Filharmonii odbędzie się 
w niedzielę 19 bm. o godz. 
19.30 w auli UAM. Będzie to 
koncert dyplomowy Jana 
Rochla, absolwenta Państwo­
wej Wyższej Szkoły Muzy­
cznej w Poznaniu z klasy dy­
rygentury doc. Witolda Krze- 
mieńskiego. Prowadzi on or­
kiestrę Państwowej Filharmo 
nii, w której wiele lat grał w 
grupie I skrzypiec. Solistą 
koncertu będzie student II ro 
ku PWSM z klasy fortepianu 
doc. Ireny Wyrzykowskiej- 
Mondclskiej — Grzegorz Ku- 
rzyński. (na)

domif

Jak już pisaliśmy, 
przed niedawnym 
czasem przystąpio­
no do rozbiórki sta­
rej zabudowy przy 
ul. Czerwonej Armii, 
na odcinku od ul. 
Kantaka do Lampe­
go. W ten sposób 
opróżni się miejsce 
pod budowę następ 
nych dwu wieżow­
ców, identycznych w 
architekturze jak te, 
które już stoją na 
odcinku do ul. Ra­
tajczaka. Na zdję­
ciu: - fragment za 
budowy, w którym

rozpoczęto rozbiórkę, (c)
Fot. — K. Przychodzkl

WCZORM

A Wanda K. o tym, że na ul. 
Kordeckiego, założono lampy a 
nie podłączono światła. Ulica na­
dal tonie w ciemnościach.

A Lokatorzy z ul. Małeckiego 
1. prosząc o naprawę bramy, którą 
niespesób zamknąć.

A ...klientka o tym, że mimo 
„Białego Tygodnia” brak w skle­
pach adamaszku obrusowego.

A ...lokatorzy domu prz.y ulicy 
Knapowskiego 30 prosząc MPO o 
wywiezienie śmieci, którymi zawa 
lone Jest całe podwórze, bo od 
początku "-udnia ub. r. nikt ich 
nie wywoził. -dW!

A ...lokatorzy domu przy ulicy 
Matejkj 52. że temperatura w ich 
mieszkaniach dochodzi do 12 st. 
ciepła, a od dwóch dni kalory­
fery są zupełnie zimne.

A ...Zakłady Energetyczne Mia 
sto informując, że przerwy w do 
stawie energii elektrycznej przy 
ul. Gąsiorowskich 5/5a spowodowa 
ne sa starą i zniszczona linia 
zasilającą, której wymiany ma 
dokonać administracja do 31. 10. 
br.

A ...Dzielnicowy Rejon Dróg i 
Zieleni, wyjaśniając, że ul. An- 
rzejewskiego otrzymała nawierzch 
nic asfaltowo-betonowa i nowe 
chodniki. Oświetlenie ulicy prze­
widziane jest po roku 1970.

Sądzimy, że tak żywe zainte 
resowanic m3odzeży szkół wil- 
deckich sprawą przyszłości na 
szego miasta spowoduje liczny 
jej udział w konkursie „GŁO­
SU WIELKOPOLSKIEGO" i 
PREZYDIUM RN POZNANIA 
pod hasłem: „POZNAŃ — 
1985 r.”. (a)

Konkurs na scenariusz 
o ziemiach zachodnich 

i północnych
Już 15 marca br. mija ter­

min nadsyłania prac na kon­
kurs na scenariusz imprezy 
upowszechniającej wiedzę o 
historii politycznej, gospodar­

czej i kulturalnej ziem zachód 
nich i północnych: Śląska, Zie­
mi Lubuskiej, Pomorza, War­
mii i Mazur. Konkurs ogłosił 
Pałac Kultury wraz z Towa­
rzystwem Rozwoju Ziem Za­
chodnich w Poznaniu. Auto­
rzy scenariusza mają swobodę 
wyboru formy (może to być 
quiz, wieczornica, konwersa­
torium itp.), musi on jednak 
kwalifikować się do wykona­
nia w czasie 1—2 godzin w 
warunkach klubu bądź świet­
licy.

Przewidziano liczne nagro­
dy: I — 3 tys. zł, II — 2 tys„ 
dwie III — po 1 tys. oraz trzy 
wyróżnienia po 500 zł. Prace 
konkursowe podpisane godłem 
należy nadsyłać do Ośrodka 
Instrukcyjno-Metodycznego Pa 
lac Kultury, Poznań, ul. Czer­
wonej Armii 80/82, p. 204. (ms)

Nowe leki
Instytutu Zielarskiego
Pracownicy Instytutu Prze­

mysłu Zielarskiego w Pozna­
niu opracowali ostatnio szereg 
nowych specyfików z roślin 
zielarskich. Jednym z nich 
jest opracowany przy współ­
pracy z I Kliniką Chorób Dzie 
cięcych w Poznaniu, bakterio­
bójczy preparat uzyskiwany z 
tzw. liofilizowanego czosnku. 
Pozbawiony on jest przykrego 
zapachu i jest bardzo skutecz­
nym środkiem przy leczeniu 
wielu chorób, w których zawo 
dzi większość antybiotyków.

Na liście opracowanych przez 
Instytut nowości znajduje się 
m. in. preparat przeciwko ka­
rniej' nerkowej, uzyskiwany z 
zioła marzanny barwierskiej —• 
„Ascopolon” i „Bellergot re- 
tard” o działaniu znacznie 
dłuższym, aniżeli „Bellergot”.

(b)

Z okazji 50-lecia

W czerwcu zjazd 
wychowanków 

czarnkowskiego liceum
Liceum Ogólnokształcące im. 

Janka z Czarnkowa obchodzić 
będzie w czerwcu br. 50-lecie 
swego istnienia. W związku z 
tym przewidziany jest zjazd 
wszystkich byłych wychowan­
ków i wykładowców szkoły. 
Komitet organizacyjny prosi 
absolwentów o nadsyłanie a- 
dresów; w kwietniu roześle bo 
wiem zaproszenia i dokładny 
plan obchodów, (emp)

l\Ff)RMUJEMY
„Program PPR w dziedzinie wal 

ki o wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne” — to tytuł prelekcji E. 
Czarnego dzisiaj o godz. 17 w sali 
Muzeum Historii Ruchu Robotni­
czego, Stary Rynek, Odwach.

Kursy przygotowawcze do egza­
minu wstępnego na wydziały wie 
czorowe 1 zaoczne 3-letniego Tech 
nikum Mechaniczno-Elektryczne­
go dla Pracujących i Technikum 
Ekonomicznego dla Dorosłych 
oraz innych techników zawodo­
wych organizuje Uniwersytet Ro­
botniczy ZMS, ul. Nowowiejskiego 
29. Zgłoszenia w sekretariacie, W 
godz. 15—18 z wyjątkiem sobót.

„Powstanie Wielkopolskie” — to 
tytuł pogadanki prof. dr. A. Czu- 
bińskiego dzisiaj o godz. 18.20 w 
UR ZMS, ul. Nowowiejskiego 29.

Na spotkanie z dr. J. Rachoc- 
kim, który mówić będzie na te­
mat: ..Ruch studencki w NRF”. za 
prasza Klub ..Od nowa”, ul. Wiel­
ka, dzisiaj o godz. 19.
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